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likwidacya przesilenia gabinetowego.
Kraków, 21 stycznia.

P rzesilen ie  rządow e weszło już w  okres likw i 
dacyi. K onferencya p rem iera  z przyw ódcam i 
k 'ubów  w ykazała, i e  bardzo znaczna w iększość 
P rup  sejm ow ych żywi do jego osoby i do kie­
row anego przezeń rząd u  pełne zaufanie. Konfe­
ren cy a  ta  w ykazała rów nocześnie, że naw et 
stronn ic tw a, k tó re w ycofały sw ych reprezen tan  
tów  z gab inetu  i przez to spowodowały p rzesi­
lenie, nie clicą, aby p rem ier W ito3  w yciągnął 
fc. ich  ta k ty k i konsekw encye. A ni socyaliści, a n i  
narodow i dem okraci n ie głosowali przeciw  zna 
hem u w nioskow i p. Federow icza, a  ty lko w strzy 
m ali się od glosow ania. W tern postępow aniu  
g ru p  „pozarządow ych14 chcem y widzieć przede-
ifcszystkiem zwycięstwo rozum u politycznego i  
narodow ego sum ien ia , k tóre kazały  im  zacho­
wać k ra j przed grozą kryzysu w  dzisiejszej 
ciężkiej a  decydującej chw ili, Tiaidno jed n ak  
oprzeć się w rażeniu , że tak  n a  stanow isko so- 
cyaiioLów, ja k  zw łaszcza endeków  w płynęła w 
bardzo  znacznym  stopn iu  obaw a, aby  w razie  
U stąpienia p rem iera  W itosa  n ie  spadło n.a n ich  
rh d an ie  u jęc ia  ste ru  w swe ręce. W ygodniej 
przecież u su n ąć  się od odpowiedzialności, n iż  
dźw igać jej brzemię.

P rezyden t m in istrów  W itos, stronnictw o, któ  
teg o  je s t w idom ą głową i  inne w spółdziałające 
W rządzie grupy nie cofną się  przed dokończe­
niem  raz rozpoczętej pracy. Ciężka ona je s t i 
niewdzięczna, n iem niej prow adzenie jej s ta -  
bow i obowiązek w-ohec przyszłości p ań stw a . 
»Tylkc zły najem nik  rzu ca  lekkom yśln ie  po­
w ierzone m u dobro" — pow iedział wczoraj p re­
m ier.

P rzeb ieg  i  zała tw ienie kryzysu  na,kreś'a jed- 
hnk dla obu stron (t. j. d la  rząd u  i g ru p  „poza­
sąd o w y c h ") Pewną, bardzo w yraźną drogę. — 
Obie strony m uszą po n iej kroczyć, jeżeli chcą 
Posiępowac uczciw ie i  z pożytkiem  d la  k ra ju .

Rząd (a przedew szystkieni jego kierow nik) 
M iiien  dom agać się d la  siebie swobody dziala- 
b ia i-bezwzględnego posłuchu. Jeżeli społeczeń­
stwo u je  zdobędzie się n a  karność, s tro n n ic tw a  
ha podporządkow anie sw ych p arty jn y ch  in te ­
resów  nakazów'i ogólno-państw ow ego dobra, je- 
żelj rząd nie będzie m iał stanowczego popar­
t a  w swych poczynaniach w dziedzinie spraw  
^ew n ętrm y cli i zew nętrznych — to  is tn ien ie  
fcgn stałoby się bezcelowem, a przyszłość pań- 
fttv, a  otanie pod znakiem  py tan ia . Z najdujem y 
elę w położeniu okrętu , m io tanego  burzą. K api­
tan  s ta tk u  m usi m ieć w tedy siln ą  władzę, a  za- 
.°6 a  m usi być spraw nym  i precyzyjnie dzia ła­
jącym  in s tru m en tem  w jego ręku . P rezyden t

W itos zapow iedział też, że zażąda  d la  siebie 
szerokich pełnom ocnictw , a  przedew szystkieni 
p raw a  do b ran ia  sobie tak ich  pom ocników, któ- 
rzyby w zm ocnili w ew nętrzną spoistość g ab in e­
tu  i  jego fachow ą w artość. U chw ala konferen- 
cyi przywódców zaap robow ała  to  stanow isko 
i w y raźn ie  zgodziła się n a  pozostaw ienia m u 
w olnej rę k i w  rek o n atru k cy i rządu .

Grupy, k tó re  od głosow ania s ię  w strzym ały, 
m uszą n a to m iast dokonać trw a le j rew izyi swej 
tak ty k i. N ie wolno, aby jed n i pracow ali, 
b ra li n a  siebie ca łą  odpow iedzialność, a  d ru ­
dzy k ry ty m  sztychem  psu li robotę i p iek li p a r ­
ty jn ą  pieczeń, Nanodowa d e m o k ra c ja  zw ykła 
jed n ak  n iestety  ta k  postępow ać. Zachow ała ona 
„w olną rękę"; dziś w ygląda to n a  życzliw ą n eu ­
tralność, n iechaj n ie tłum aczy  je j ju tro  jak o  
„p raw a swobodnej k ry ty k i i  opozycyi44.

Najbliższe d n i okażą, czy g rupy  ,,pozarządo­
w e14 chcą w yciągnąć is to tn ie  konsekw encye 
swego s tan o w isk a  n a  konferencyi seniorów .

To w yjaśn ien ie  będzie m iało  duża w agę dla 
dalszego rozw oju w ypadków .

- t o o -
W aiszaw a. (Telef. M.) J a k  słychać p rezyden t 

m in istrów  W itos uw aża końcow y w ynik  wczor 
ra jszej konferencyi z leaderam i s tronn ic tw  za

i  m ęczenników, to  znaczy — uczcić n aszą  Pol­
skę wskraęszoną. N ie w ątpim y, że pod tym  har 
slem  złączą się w&zyścy, n iezależnie od sw o ic h  

J p rzekonań politycznych, bo chodzi tu o Polskę, 
chodzi tu  o naszą w spólną ojczyznę. Aby p oro­
zum ieć się co do tej praw dziw ie narodow ej u- 
roczystoścl, grono osób niżej podpisanych ze= 
brało się i  postanow iło pow itać N a cze ln ik a  
P ań stw a  i  w ręczyć m u  ad res  hołdow niczy i  w 
tym  celu w ybrano kom ite t wykonawczy, k tó ry  
zaw iadom i ogół kolońii polskiej o szczegółach 
naszego u d zia łu  w m anifestacyaich n a  cześć 
m arsza łk a  P iłsudskiego.

lisie zapnie tu tti m a  lo Kto.
(PAT). Warszawa, 29  stycznia.

„N aród8 d o n o si: W czoraj nadeszła z P aryża 
depesza od prezydeuta gabinetu  .francuskiego  
B rianda z zawiadom ieniem  o ukonsty tuow aniu  
się u wego rządu  i ponowieniem zaproszenia oła 
Naczelnika peństwa. D epesza u trzym ana je s t 
w tonie serdecznym .

manie whIw prajaM mi®? PolsKj i fetia
(PAT) Warszawa, 20 stycznia.

Między Brlanderu, prezydentem  R auy mini­
strów  rzeczpospospolłtej francuskiej a Naczelni­
kiem  państw a m iała m iejsce następu jąca  w y­
m iana depesz:

Jego  EksceleDcya m arszałek  P iłsudski, Na-f i l  U V Ł Z» łT O U C ia u n  ew* V***— wv— —  H . — , -  . _ -- -  *’ «
platform ę, n a  której może sprawować cbowią*- j czelm k państwa W arszaw a. F rancya

- - • ■ sposób prze*k i  prezydenta m inistrów. W  teu  
silen ie zasad n iczo  r o std o  zażegnane. N ie są
jednakże w ykluczone zm iany w składzie gabi« 
nem . W edług w szelkiego prawdopodobieństwa, 
zostanie uwzględniony wyłącznie centrowy cha­
rakter gabinetu, co zresztą odpow iadałoby rów­
nież u g rupow an iu  s tro n n ic tw  w chodzących w  
sk ład  w iększości sejm owej.

R eprezentant N. P . R. p. C hądzyński po kon­
ferencyi z prez. W itosem  oświadczył, że s tro n ­
ni stw o jego pozostaw i sw ego p rzedstaw iciela  
w gabinecie.

„Zdrowy rozsądek zwyciĘżył**.
W arszawa. (Telef. M.) „P rzegląd  W ieczorny" 

om aw iając 'Wczorajsze konfereneye w  p ałacu  
nam iestn ikow skim  stw ierdza, że o ile  nie za j­
dzie coś niespodziew anego w polityce, należy 
ufać, że gabinet pana W itosa zdoła się utrzy­
m ać u s te ru . Zdrow y rozsądek  zwyciężył. Szko­
da — pisze „Przegląd W ieczorny" — że Związek 
Ludowo-Narodowy n ie stoi po stron ie  zdrowego 
rozsądku. Zachow anie się posłów  ze Zw iązku

gotuje się, ab y  niebaw em  połączyć w swoich 
okrzykach pow italnych Polskę i w ielkiego pa* 
tryotę, który ją od najazdu wybawił. Cieszę się, 
że przy te j sposobności danem  m i będzie z łą­
czyć uczuci# głębokiej sym pały i d la pańskiej 
szlachetnei ojczyzny, oraz w ysokiego szacunku 
dia osoby P ana, czem u ju ż  obecnie spieszę nać 
w yraz, zapew niając Go, że m oje w ysiłki będą 
zm ierzać n ieustannie do zacieśnienia węzłów śc i­
słej przyjaźni między naszymi dwoma krajami. 
P odpisano: Briand,

Jego  Ekscelencya pan  A rystydes Briand, p re­
zydent Rady m inistrów , Paryż. Spieszę w yrazić 
W aszej Ekscelencyi w raz z uczuciami żywej 
sym patyi i w ysokiego 6zacunku m oje najszczer­
sze podziękow anie za gorące słow a, k tó re  Wa­
sza Ekscelencya do ranie w ystosow ał, w któ­
rych  złączył moje imię ze w spom nieniem  na­
szego zw ycięskiego oporu. Odczuwam  najw yż­
szą radość, że znajdę 6ię niebaw em  na ziaml 
francuskiej, gdzie będę mógł pozdrowić prezy- 
prezydeuta rzeczpospolitej i naczelnika rządu, 

w ielkich dowódców, ___ ____ _ w aszą arm ię, jej w ienucn aow oacow , wreszcie1 KI L*. „  -j , Ł .a v u v . .  -« *  r -------  . .  I . 7  ‘ ■' ■* . . . .  . 7 , , .
Ludowo-Narodowego dowodzą, ze posłow ie sto- } zw ieazę w asze pola bitew  pełne cnw aly, gdzie 
jacy  n a  jeg  czele n ie m ają  zadatków  n a  praw - |  sztandary  polskie pow iew ały w śród w aszych

sztandarów . Jestem  przekonany, że m oje odwie-dziwycli mężów stan u .

i i n  m  irani p
Bolszewicy uznają tylko czwartą cześć żądań polskich.

Bpa dipiyi psSij da fiygi Koimy.. Warszawa. (Telef. M.) Sprawa ostatecznego 
'^Pienia naszych grenie wschodnich napotyka 

j*Qicb n o  w  rokowaniach ryskich na znaczne 
^ńdnci.ci, stawiane przez bolszewików. Bolsze- 

*c? skłonni są uznać prawa Polski zaledwie 
Jednej czwartej żądanych przez nas Obsza. 

.  u'» l is im  ją  orni ponadto  ograniczyć rek ty fika- 
gran icy  w naszej ściśle w schodnim  jej k ie ­

ł k u  a n j,6  n a  caiej jej długości, jak  tego do* 
się delcgacya polska.

W arszaw a. (PAT) „K uryer W arszaw ski" do­
nosi: P rem ier W itos, ja k  zapew niają. podziela 
pogląd, iż w  chw ili Obecnej konieczny je s t wy* 
Jazd uo Rygi delegacyi poselskiej, aby uczest­
niczyła w pracach  de legac ji pokojow ej. Wczo­
ra j członek k lubu  P . S. L. d r K iern ik  konfero­
w ał w tej sp raw ie  * posłam i dr. G rabskim  i 
BarUckim.

dżiny w P aryżu  i spotkanie się z przedstaw i­
cielam i rządu niewątpliw ie zacieśnię jeszcze bar­
dziej nierozerwalna węzły, która łączę francyę  
1 Polskę, zapew niając szczęście i pom yślność obu 
narodów . Podpisano: J. Piłsudski.

Im. sumki iDpiim w krsji
W arszawa, (Telef. M.) Generał Sikorski m ia­

nowany został inspektorem oddziałów wojsko­
wych rozlokowanych w krajn, oraz przew odni­
czącym  kom i3yi w eryfikacyjnej. Tern sam em  ge­
n e ra ł S ikorsk i przechodzi do dyspozycyi m in i­
s tra  wojny, k tó ry , jak  słychać polecać m a także 
inne ważno w ojskow e zadania.

u‘tejsizej kolonii polskiej korrdte w ykonaw czy
^ vU?,nia N aczelnika P aństw a, m arsza łk a  Jó- 

P iłsudskiego . K om itet ten  w ydał n as tęp u ­
j ą ^  odezwę: Obywatelel N aczelnik Rzeczy­
cą te j P olskiej n a  zaproszenie rząd u  fran- 

wyjedzie z końcem  styczn ia do P ary- j

^zy  każde serce n ie uderzy  żyw® i  radośn ie

po dniach  niew oli i  rozpaczy, po d n iach  ucisku  
i żatoby? Gdy w ybiła godzina wyzwolenia, On, 
k tó ry  d z ia ła ł z narodem  polskim  nad  wyzwolę* 
niem , s tan ą ł n a  czele państw a. J e s t  Cn symbo­
lem  naszej niepodległości, naszej siły , naszego 
znaczenia historycznego i  międzynarodowego. 
Oddać Mu hołd należyty, to  znaczy uczcić n a ­
szą w alkę o niepodległość, uczcić jej bohaterów

Następca wiceministra aprowizacyi.
W arszaw a. (Telef. M.) Jak  słychać następcą 

w icem inistra  aprow izacyi n a  m iejsce zm arłego 
ś. p. Zaborow skiego zostan ie m ianow any pan 
S te fan  Nowicki, kom isarz m in iste ry u m  aprow i­
zacyi n a  m iasto  W arszaw ę.

LlHifid
W arszaw a. (Telef. M.) W  konsulacie  polskim  

w W iedniu  zarządzone zostały pow ażne zm ia­
ny personalne. U rzędnicy nieodpow iedni zosta­
ną usunięci.
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Prowokacyjne warunki Niemiec.
Londyn. (PAT) Propozycye niem ieckie, k lóre 

m a;ą być przedłożone rzeczoznawcom koalicyj­
nym , m ają zaw ierać między innemi następujące 
w arunki w spraw ie możliwości w ypłat: U. Śląsk 
ma pozostać przy Niemozscrt, kosz a armii oku­

pacyjnej m uszą byc zniżone, m usi być zagw-a- 
rantow-ana powiększenie floty niemieckiej, w re­
szcie Niemcy m uszą być dopuszczone do hapdlu 
zamorskiego.

Urzędowe sprawozdanie polskiego komisaryatu 
plebiscytowego w Kybniku stwietaza, że 1 2  bm. 
przyprowadzono tamże 1 2  chłopców w wieku od 
1 1  do 16 lat, któizy włóczyli się w powiecie, ob­
darci,. bez środków do życia, żebrząc o żywność 

wsparcie. Po przesłuchaniu tychże chłopców
okazało się, że pochodzą z -gminy Wilkowice pod 
Białą, gdzie niejaki Szymon Tomiczek, agent nie­
miecki z G. SiąsKa, przekroczywszy granicę pol­
ską, namówił ich do udania się na Górny Śląsk, 
zapewniając, że tam dostaną żywności itd. Zarzą­
dzone śledztwo wykazało, że wspomniany rene­
gat Tomiczek zwerbował w ten sposób na pogra­
niczu galicyjskiem około 1 0 0  dzieci, z którymi 
przeszedł gianicę Górntgo Śląska, a podzieliwszy 
le dzieci na grupy, porozsyłal je piawie p j  całym 
powiecie, poczern sum niesposłrzeżony zniknął, 
zmuszając dzieci do ratowania się na własną rę­
kę. Zgłodniała' dzieci, pozostawszy bez opieki, po­
częły chodzie od wsi do wsi, a przedstawiając iu- 
duośei miejscowej stosunki w Polsce w świetle 
jaic najgorszym, stały się mimo won agitatorami 
niemieckimi przeciw Polsce. Fakt powyższy nie 
byłby miał miejsca, gdyby ze strony polskiej 
istn ał należyty nadzór granicy. Nie do uwietzenm

jest poprodu, że j^u n ad a  około ltG  dzieci bez 
jakichkolwiek dokumentów mogła prze ść granicę 
wraz z agitatorem niemieckim.

Niemieckie pl&tkl
(PAT) Bytom, 20 styczn a

Prasa niemiecka niepokoi w dalszym ciągu swo­
ich czytelników pogioskami o rzokoinem powsta­
niu polskiem na Górnym bląsku. Twierdzi ona, że j 
nota niemiecka uniemożliwiła Polakom wybuch 
powstania i wkroczenia armii polskiej na Górny 
Śląsk, w dniu 15 bm. ale wed-ug najnowszych 
iufonnacyj ma to nastąpić 26 bm.

Dary na plebiscyt górnośląski.
YTazszawa. (PAT) Z jazd m łynarzy  polskich 

n a  zebran iu  zarządu  głównego uchw alił wyasy­
gnować 100 tysięcy m arek  n a  plebiscyt, G órne­
go Slęska.

W arszaw a. (PAT) Prezes zw iązku h u t żelaz­
nych p. Maciej Piojewski, wręczył m arszałkow i 
sejm u w im ien iu  w szystkich h u t polskicn z wy« 
ją tk iem  h u ty  bankow ej, nie należącej dotych­
czas do zw iązku, kwotę 1  m iliona m arek  n a  
p lebiscyt górnośląski.

ta ly  nie m ogą s14 zaraz  objawić. Co do perso 
na tu  to m in is te r p ro testu je  przeci w ogólniko­
wym  oskarżeniom  posła Zam orskiego.

Po przem ów ieniu spraw ozdaw cy Izba przyję­
ła całą uslaw e i wszys kie rezoiucye, z w yjąt­
kiem  rezoiucyi posia Sobka.

N a tętn obrady przerw ano.
Izba odesla a  do kom isyi kilka w niosków na­

głych, m iędzy innemi wniosek posła ks. Sobo-. 
lewskiego w spraw ia u ła tw ien ia  Z3mązpójścia  
kobietom , których m^śow.e pcginęli na w'ojnie.

I M a s t ą p c a  p .  N a u . r . b e r g a .
W arszaw a. (Telef. M.) Ktub posłów żydow­

skich  o trzym at nowego posła n a  m iejsce pan a  
N aum berga, k tóry  w yjechał do A m eryki, a 
m ianow icie p an a  R asnera,
N o w e  m e  o d y  n a r o d o w y c h  d e m o k r a ­

t ó w  w  ż y c i u  p a i a m e n t a r n e m .
W arszaw a. (Telef. M.) W kolach poselskich 

zdziw ienie w yw ołuje postępow ania prezosa sej* 
mowej kom isyi do spraw  m iejskich narodowego 
dem okraty, p. Sulikow skiego, k tóry  w prow adził 
do sejm u naszego zwyczaj w p arlam em ach  do­
tychczas n ieprak tykow any, a m ianow icie po­
w ierza o a  refera ty  osobom Ele w chodzącym  W 
Skład sejm u. Posłow ie zam ierzają  z tego powo­
du założyć p ro test u  m arszałka.

I l i i a  łia ia  t e j w a  l « t i - U B .

Wydzierżawienie salin wscftodnlc-salicyjskieli,
O zab ezp ieczen ie  naszych interesów państw owych I narodowych.

Lwów. (Tel. wł:J .Tek się dow iadujem y zostały 
saliny w Kałuszu wydzierżawione akcyjnem u  
towarzystwu kióre pow stało jeszczu
przed w ojną i w k tćrem  zaangażow any jest wy* 
łącznie polaki k ap ita ł. Równocześnie tcczą się 
rokowania z konjsozcyum kapitalistów zagrani­
cznych o wydzierżawienie wszystkieh sal»a 
Wficńodnio-galicyjskłch. A więc salin  w  D eiaty- 
nie, Bolechowie, Dolinie, Łucku, Drohobyczu, 
S tebniku, Lańczynic. Nie w ątpim y, że przy tycn 
rokow aniach  rząd  nasz postara się nelcżrtffe 
{ubezpieczyć nasz interes państwowy, jak  rów-

n le i log wszystkich funŁcyouaryuszy tych salin, 
którzy stanowią kadry wypróbowanych nazoao- 
v»o ux< co uników na wsehodzi8. Należałoby w re­
szcie zwrócić uw agę n a  fakt, że w Gałicyi 
W schodniej is tn ia ł przed w ojną cały szereg in ­
nych w arzelni soli, k tó re  jednak  rząd-s.ustryac- 
k i z obawy przed ich konkurencyą dla w arzelni 
alpejsk ich  — zam kną. W arzelnie te moz.naby 
teraz  po przeprow adzeniu odjftwąednich adap­
ter-yj reaktyw ow ać i do n ich  przedew szystkiem  
skierow ać obcy kap ita ł, o pzyskanie którego to­
czą się rokow ania.

\var&zawa. (PAT) Nowa lin ia  kolejow a dłu­
gości iOu km . m a połączyć stacye końcowe 
szlaku  Lwów—Sto janów  z Łuckiem . Do tej bu­
dowy przeznaczono k ilk a  kom panij kolejowych 
wojskowych.

Cesarz Wilnem. m e spiskuje.
Amsterdąm. (PAT). Buiro Wolffa d o n o si: W ia­

domości podane przez dzienniki o spisku byJego 
cesarza niemieckiego i następcy tronu, o życze- 
n.u wyrażonem  rzekomo prz^z Holandyę, by 
byiy  cesarz Wilhelm i następca tronu  opuścili 
Ii landy ę, są  — sale donosi Holenderska ageu- 
cya tel. — pozbawione prawdy-.

P o w a ż n a

Isiuya MMv t e w
poszukuje dla swego o t w o r z y ć  się mającego 

oddziału w Kr&kcwia

Dyskusja sejmowa nad odbudową gospodarczy kraju.
W arszaw a (tel. M.). Dzisiejsze posiedzenie 

poferyalne Sejm u, k ióre było su i generis jubi- 
le  uszów om, gdyż dw óchsetnem  z rzędu, m iało 
przebieg zupełni# rzeczowy. Już na tern pierw- 
szem  posiedzeniu aa iy  się odczuć dodatnie na­
s tęp stw a uchw ały  konw oneu seniorów , pozba­
w iające posłów dy et posetskien za trzykrotne 
ab sen to w an ie  się bez uspraw iedliw ien ia, z  te­
go powody kom plet n a  sali był też znaczny. Po 
ra z  pierw szy zasiedli i n a  law ie rządowej m in i­
s trow ie  sk arb u , apiow izacyi i kolei, k tórych 
n om inacya  n a s tą p d a  w czasie feryj. Poseł Da­
szyński, k tó ry  do n iedaw na zajm ow ał m iejsce 
obok prezyden ta m in istrów , zajął z powrotem  
fotel swój n a  sk ra jn e j lewicy. Posłow ie g ru p k a­
m i przechadzając się, om aw iali o sta tn ie  wy­
padłej polityczne. Szczególniej biteresow ano się 
tem , ja it w ypadnie zapow iedziana rekonstruk- 
cya gab inetu .

W .-rszaw a (PAT). Posiedzenie Sejm u rozpo­
częło się o godzinie 4‘35 po południu.

Po o d e s a n u iu  do kom isyi w pierw szem  czy­
ta n iu  szeregu ustaw-, przystąpiono do spraw o­
zd an ia  kom isyi przemysłowo--handlowej w sp ra  
w ie p ro jek tu  usta,wy o C rgarrzacyt giełd w I*al-

U staw ę referow ał jak o  sprawozdawca, kom i- 
*yi pos. A dam .

Pos. P e il w rozpraw ie szcr«gółowej w niósł, 
aby posłowie nie m ogli być członkam i giełdy, 
celem  zapobieżenia korupcyi.

W  głosowaniu odrzucono popraw kę pos. Per-
3a, oraz w niosek pcs. F arb ste in a  ó sk reślen iu
a r l .  9 ustaw y . U staw ę przyjęto  w drugiem  i w 
trzeciem  czytan iu .

P rzystąpiono do zm iany  ustaw y  z dn ia  18 llp- 
ca  1919 ro k u  o pom ocy na odbudowę gospodar­
czą..

Pos. ks. Sykujski oświadcza, że w chw ili u-

en n a len ia  u staw y  z dnia 18 lipca 1919 sum a 
2 0 .0 0 0  zdaw ała się w ystarczającą, jako  pomoc 
państw ow a. Obecnie kom isya w nosi o podw yż­
szenie pomocy państw ow ej.

Pos, J a n  D ąbskj żąda zm iany system u odbu­
dowy k ra ju . K onieczną jest koorey .ircya dzia­
łalności w szystkich m ia is le is iw  w tym  kie- 
ra n k a .

Pos. Zam orski k ry ty k u je  postępow anie biuro 
k iacy i. i iunkcyonow anic i  organizaeye urzędu  
odbudowy.

Pos. ks. K otula zgłosił rezolucyę, w zyw ającą 
komisye odbudowy, aby w ciągu  sześciu tygo­
dni z l ira a lf  w szystkie kon trak ty , zaw-arte m ię­
dzy rządem  a pryw atne m i przedsiębiorstw am i 
i spółkam i co do ek sp lo a ta c ji lasów rządowych 
za czas od 1 listopada 1918 r. do chw ili obecnej 
i przedłożyła Sejm owi spraw ozdanie.

Pos. C ieśla złożył rezolucyę, żądającą przy­
stosow ania organizacyi i zaopatryw ania sk ład ­
n ic m ateryałów  budow lanych do potrzeb odbu­
dowy.

Pos. F u tek  poćino-si, że rząd  n ie s ta ra  się za­
bezpieczyć dta państw a praw  do lssów  przy­
znanych Polsce trak ta tem  z St. G erm ain. Lasy 
izidebnickie przeszły w ręce spekulantów , a ży­
wieckie m a ją  przejść w ręce am erykańskie, rząd  
polski nie w ykreślił bowiem z h ipotek i S tefana 
Korola H absburga i nie zabezpieczył p raw  P ań ­
stwa Polskiego.

Pos. S^bek wobec w ypadków  sprzedeiży drze­
w a  za zboże zgłasza rezolucję , aby rząd  polecił 
sprzedaż drzew a za go‘.óvkę i 'zabronił sp rzeda­
ży drzewa! za zboże. Przed w yczerpaniem  dysku- 
syi zabrał glos m in is te r N arutow icz, lrtóry o- 
św iadczył, że p t to u ja  nad  popraw ką ł p ro s to *  
~o«anieru  d« życia in s ty tu ty ! odbudowy, prosi 
jodnakże, aby sejm  m iał cierpluńość, bo rezul*

Zarządzającego działem Iraasp&rtowym
bezwarunkowo doorze oDznajmionego z ekspedy- 
cyą, z wiciololctnią praktyką w dziale spedycyjnym.

B u o h a ttsra -b łla n slsty  samodzielnego.
M aszynistki stenografistki samodzielnej, piszącej 
biegle na maszynie po polsku i po niemiecku.

Kasyera(ki) odpowiedzialnego
możliwie z kaucyą.

Inkasenta
odpowiedzialnego możliwie z kaucyą. 30S9

Woźnego i chłopców
na posyłki.

Reflektuje się tylko na p i e r w s z o r z ę d n e  sity* 
Reietencye wraz z odpisami świadectw i wyso­
kości pensyi nadsyłać do biura ,r tu th “, Szezf- 

pańska 9, iuu  „Przyszłcść*4.

P o d z i Q k o w j n : o

J W P .  Dr.  K a zim . Górskiemu
asyst. Gddz. I I .  c h lin ig . szp ita la  św . Łazarza

za  św ielne przcpiow adzenie n ieb ezp ieczn i 
operacyi ręk i curce naszej Ksav\erci. ci az z* 
nadzw yczaj trosk liw ą i skuiecz.ną opiekę w cza­
sie opatrunków . „Bóg zapłać".

£1. ROSSOWSGY.

W s z y s t k i m  P .  T . P r e n u r m r a t o r o n 1' 
k f ó r z y  n . e  u i s z c z ą  b e z z w ł o c z n i e  z ^ ' 
S e g i c ś c i  i p ł e n u m a r a t y  z a .  s t y c z e ń  
w s t r z y m a m y  w y s y ł c e  n a s z e g o  p i s m ^ '  

R c w n o c z e i  : u e  p r o s i m y  o  o c n o w i® ' 
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  S u ty . , 

N o w y m  P r e n u m e r a t o ,  o m  w y s y t £ ć 
b o d z i e m y  d z i e n n i k  c o  k o ń c a  b .  ***• 
b e z p ł a t n i e .
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N um er 21 „GONIEC KRAKOWSKI** Sir. 1

Z w i e r c i a d ł o  p o l i t y c z n e .  

Bankructwo etatyzmu.
K raków , 21 stycznia.

(n) Catia p ra sa  polska, opiócz tylko „Robotni- 
i  „N aprzodu", czyli organów socja lis tycz­

nych, od dłuższego już czasu zwalcza najgor- 
Uwiej t. zw. etatyzm , który to system  rząd  pol­
ski przejął od rządów zaborczych z czasu w iel­
kiej wojny. Bezpośrednia in g e re n c ja  państw a 
W dziedzinie p iodukcyi, podziału  jej i konsum - 
cyi — okazała się szkodliwą w najw yższym  
stopniu  i doprow adziła do dzisiejszej drożyzny 
i zasto ju  w piódukcyi, oraz do tajnego i zbrod­
niczego przechow yw ania towarów, czyli t, zw. 
P askarstw a.

B ezpośrednia in terw eneya p ań stw a  okaeala  
się n iezdarną, n ieudo lną i stronniczą, n ieprze- 
^ id u ją c ą  i w steczną, a  przytem  nazbyt koszto­
w ną, w prost ru jn u jąc ą  i h am u jącą  najlepsze 
Wysiłki i najszczersze chęci jednostek.

W arszaw sk i „K uryer P o ls k i1 stw ierdza, że 
tak ie  rezu lta ty  system u „etatyzm u" d a ją  się za­
uważyć nie tylko u nas, ale i w państw ach  za­
granicznych. H asło pow rotu do wolności ekono­
m icznej roznrzm iew a dziś coraz potężniej w 
Niemczech, we F rancy  i i w innych  k ra jach . — 
Saw-ieirdzono bowiem wszędzie, że państw o nie 
jest w stan ie  zastąp ić  rzutkości, p rzedsiębior­
czości i energii działan ia , k tó rą  posiada in ieya- 
tyw a prywvatna; gdy tylko państw o w kompe- 
teneye tej in ieyatyw y w kraczało, n a ty ch m ias t 
fzecz się psu ła, poczynała iść coraz gorzej — 
Paraliż n ią  o w la dal, sprow adzony n ad m iarem  
reg iam entacy i i nadm iarem  urzędników . Bez­
nadziejny, wszystko i w szystkich p rzy g n ia ta ją ­
cy b iu rok ra tyzm  — zastępow ał życie, rozwój, 
fuch...

I nie tylko w dziedzinie stosunków  ekonom i­
cznych etatyzm  zbankru tow ał: b an k ru tu je  on 
i w dziedzinie stosunków  socyalnych, k tórych  
file um ie i nie może zortgsmizować inaczej, jak  
Przeważnie tylko na  jedną modłę, szablonowo, 
hie uw zględn ia jąc  żadnych różnic, żadnych od­
cieni, w tłaczając najhardzie j niejednolite i ró- 
iuorodne elem enta do jednej i tej sam ej formy.

Coraz w ięc natai czy wiej dom aga się op in ia  
^achodnio-europejtk ich  społeczeństw  zerw a n ia  
9 p rak tykam i e tatyzm u, zan iech an ia  dalszych 
eksperym entów, a  naw et oddETiia poprostu  w 
fęce iinicyatywy pryw atnej w szystkich tych dzio 
dzin działalności, k tóre państw o już wzięto na 
siebie, a które w ykonyw uje źle, ho dobrze tvy- 
*Onać ich nigdy nie potrafi.

N iedawny zjawi w P aryżu  Związków Ekono­
micznych w ykazał istn ien ie  ogrom nej ilości or-

ganizacyj, k tó re  są w stan ic  współdziałać uży­
tecznie z rządem  w całym  szeregu spraw , z któ- 
rem i naw et tak  dobrze i od tak daw na zorgani­
zowane państw a, jak  F ran cy a  — nic są w mo­
żności dać sobie radę. Ilząd francusk i nie kryje 
się zgoła ze sw ym  zam iarem  oddan ia znowu w 
ręce in ieyatyw y pryw atnej w szystkich tych fun  
kcyj, k tóre podczas w ojny państwTo wzięło na  
siebie i „spełn ia  je źle".

Równolegle do b an k ru c tw a  etatyzm u i rów ­
nolegle do pierw szych oznak bankructw a haseł 
w alk i klasow ej po jaw ia się na horyzoncie spo­
łecznym jak o  czynnik pierw szorzędnej wagi —*

organizacya zawodowa. Pow ołana je s t ona do 
od eg ran ia  coraz to znaczniejszej roli w życiu 
ekonom icznem , a  naw et socyałnem , w którera 
n a  podstaw ie wspólnych in teiesów  zawodowych 
m oże jej się u d a  rozw ikłać prob lem at P racy  i 
K apitału .

P ow rót do in ieyatyw y pryw atnej , zerw anie 
z etatyzm em  — jest tedy n ie  tylko w Polsce za­
daniem  pierw szej wagi.. Tern spieszniej jednak  
trzeb a  skończyć z etatyzm em  u  nas, bo stosun- 

t k i vv Polsce aoszły pod tym  względem do stanu  
i groźnego d la  przyszłości państw a.

m i m  u i e m j n u  u u i i i s n i a u s i  PFZOOW  u ii i i i i i i i
„Poparzywszy sobia palce na Polsce, bolszewicy nie zwrócą sią już w jej stroną*

l e t e g r a m  tc la tm y  „G o ń c a  K r tik o w tik ie y o ,‘.
Budapeszt, 20 stycznia. | przez dobrowolny zwrot B essarab ii uzyskała 

fla.) B aw iący obecnie w B udapeszcie generał 1 
a rm ii W rangla, m arszałek  polny M aruszew ski

ośw iadczył wspólpi acow nikow i w ęgierskiego 
B iu ra  korespondencyjnego co następu je : 

Spouzjew ana n a  wiosnę ofenzywa bolszewi­
cka skieruje się wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa przeciwka Rumunii. Bolszewicy ni*

spokój ze stuony bolszewików. Głównym celem 
czerwonej a rm ii je s t — m ojem  zdaniem  — u- 
stalen ie  połączenia z C zechosłow acją. Siłę bol­
szewickiej arm ii oceniam  m niej więcej n a  400 
tysięcy ludzi, n a tu ra ln ie  n a  całym  francie od 
E ston ii aż  po Morze Czarne. Ma ona być czę­
ściowo dobrze w yekw ipow ana, rozporządzając

podejmą już kroków przeciwko P ils c y  wobec uzbrojeniem , zdobyłem n a  Kolczaku i Demiki- 
tego, że poparzyli już tam  sobie porządnie pal- j nie. Jest jednak  wykluczonem , aby rząd bolsze- 
ce. Jes t p raw ie  w ykluczonem , aby R um unia  * w ieki zdobył się na  nowe uzbrojenie swej arm ii

Wodzowie czerwonej Rosyi radzą...
LENIN, TROCKI I BUDIENNY NA KONGRESIE SOWIETÓW. —  SZTUCZNY , ENTUZYAZM** 

CZEREZW i  CZAJKA PRZY ROBOCIE. — JAK ZA CARA MIKOŁAJA II,
W arszaw a, 2 0  stycznia. go  ourzuca ruchem  nerw ow ym .

Nadeszły tu  ciekaw'e szczegóły pierwszego po­
siedzenia kongresu rad  w Moskwie.

O lbrzym ia sala W ielkiego TeaG u i loże ude­
korow ane są zielen ią  j czeruonem i w stęgam i. |
Jedna z lóż oboK p u rp u ry  ma Hagę fran cu sk ą ,
W loży lej zasiedli przedstaw iciele francusk ich  ; 
kom unistów  w Moskwie. Cu chw ila wychyla się 1 
s tam tąd  chuda, nerw ow a tiwarz Sadoula. In n a

Potrochu  zapełniają się m iejsca czflonków rzą  
du i kom ite tu  wykonawczego. Oto wchodzi Tro­
cki. Mały, szczupły, b u jn a  szew edura na głowie 
znacznie zbielała. U biany  jak  zawisze elegancko 
w czarny, m arynarkow y  kostyurn. Gors. ko łn ie­
rzyk i  m ankiety  o lśniew ająco czyste. Sala w ita 
go nowym  grzm otem  oklasków . Trocki n iezgra 

tłu. luuuo,  u c iw w »  uuou. ociuuuiti. bnie się k łan ia , s ia d a  i już  się nie rusza, cho-
znowu loża udekorowania jest żć!t*-błękituą fla 1 ciaż oklaski trw a ją  jeszcze przez k ilk a  m inu t, 
pą — tu nu k ilka  m in u t przed rozpoczęciem jm>- j W ielki, okrąg ły  zegar nad sceną pokazuje, żo

' siedzenia wchodzą przedstaw iciela Sowieckiej 
Ukrainy, k Rakowskim n a  czele. r '

W  jednej z lóż ukazu ją się razem  b. carsk i 
generał Kamienidw f b. carsk i wachmistrz Bu- 
ctienny. Na «>ali wybucha grzmot oklasków. — I

początek posiedzenia jest ju ż  trochę opóźniony. 
P o w iad a ją , że nie p izy jechał jeszcze I.enin . Mi 
ja  k ilka  m inu t. Z zew nątrz ulicy daje się rap­
tem słyszeć jak iś  ry k :

Przyjechał, p rzy jechał, — biegnie po sali.  - — | - - • - - a — ■% - —n r - ----
„Znakom ici" wodzowie czerwoni w sta ją  i kia- J Ryk się wzm acnia. Już słychać go gdzieś obok 
n ia ją  się. K am ieniew  zlekka, B udienny nisko, ’ sa li. Coraz bliżej... Z kulisy  bokowej wchodzi 
porywczo; d ług i czub sp ad a  m u na oczy, więc # Lenin. S ala w staje. Nowa bu rza  oklasków, któ-

^ T R . < 7 f ? I  F Q 1 J S Z F .C H H r .K O .

„M ajor ułanów11,
^P^rctka w 3-ch aktach, słowa J. Krzewińskiego 

muzyka W. Srzecienieckicgo.
W  uciążliw ej i wyboistej drodze, w lak ą  M uza. 

P°lska w ybrała się w pogoni za sw ojską operet- 
— zdaje się. że n a tra fiła  na ślad poszukiwa- 

*6i p 'ochej czy wesołej swej córeczki. Takie 
Przynajm niej w rażenie odebraliśm y na one- 
^ a js z e j  prem ierze „M ajora ułanów ". Przede- 
P.s"zystkiem odnosi się to do m uzyki p. Trzecie- 

xecki.ego, k tóry  Wykazał znajom ość stosow ania 
P ^zy k i do celów scenicznych, owego „a*b-c“
. uUijiozy torski eg o. bez czego nie możemy sobie 

yobrazić operetki. U niego kuplet zachow uje 
M  charak ter, sw ow olna p iosnka n ie  m ałpuje 
j®.elkdej operowe} aryi. a o rk ies tra  nie zagłusza 
J^fcwaków. Jest to dowód i skrom ności i znajo- 
ytości — już co najm niej lib retia , do którego 

,‘ózykę dorobił. M uzyka lo m elodyjna, a  cho- 
nie n a  w skroś oryginalna, w  poszczególnych 

•j,°U m om entach świadczy o pomysłowości p. 
fzecienieckiego przy natchn ien iu , k tóre od cza- 
u do czasu rozbłyska jak  rak ie ta  i — gaśnie...

[ ”est tam  j zgrabny walczyk i m arsz ry tm iczny 
- " fa le  ład n a  piosnka rosy jska (przypom inają- 

nL«co t. zw. „rom anse cygańskie) i żyw iołowy 
i od n ich znaczuie m niej szczęśliwy i 

jjj lei oryginalny polonez. Jest przedew szyst- 
nielodyjność m iła i łaifwa, co pow tarzam y 

dza ^  kardynalnym  w arunk iem  operetki. Są- 
cfiżc z „M ajora", tale-nt p. Trzecienieckiego wię* 

sk łan ia  się do lekkich, sw aw olnych rytm ów , 
oj 'P-> pr.v\azn2 i aryi. w k tórej kom pozytor nie

Co sukcesu-
d o lib re tta  zarzucić by m ożna jedno: po-

m a ło  h u m o r u t i  o p e r u j e  f i g u r a m i  zuży-
i R 1 lu’ż w niem ieckiej operetce jak  n. p. B aron
tyt,ós bod>ni A gata, nie brak ato li i sw ojskich
S;a w jak  zakochanej w guw ernerze panienki,

szlagona, polskiego oficera. Egzotyzm
wy rep rezen tu ją  cyganie i bolszewicy. ,

^  fózgryw a się w w iejsk im  dworze w Kró- I

lestw ie w erze konspiracy i i  „uijnęgo naucza­
n i a ’. W  guw ernerze młodszego b ra ta  kocha sie 
lad.na córeczka Osowicza pna Jan in a , o której 
rękę się s ta ra  slaby w w' nogach i w głowie 
„baron". Szanse jego m atryom onialne są rów­
nież słabe, doznają jednak w zm ocnienia wobec 
tego, że guw erner w raz z swym pupilem  zagro­
żeni aresztow aniem  przez m oskali — u ciek a ją  
7-a granicę. W jak iś  czas później (ak t II.) pow ra­
ca ją  już w m u n d u rach  polskichdo tych sam ych 
miejsc, guw erner iako m ajor, mały- S taś jako 
jego ad ju tan t. M ajor nie zdradza swojej rangi, 
jako  prosty żóvnierz ponaw ia Osowiczowi proś* 
bę sw ą o rękę jego córki — i ponownie dostaje 
kosza. Trzeba zaś wiedzieć, że w łaśnie dzięki 
m ajorow i zostali bolszewicy z tych stron prze­
pędzeni. Na jego to cześć będzie ju tro  (tj. w ak­
cie III.) dany bal w m iasteczku, na którym  zja­
wi się i p. Osowicz z córką. Tam  też incognito 
m ajo ra  się w ydaje — no i N um a-Jan ina wycho­
dzi za Pom piliusza-K arskiego b. guw ernera, o- 
becnie m ajo ra  w ojsk polskich. Rzeciz grana, i 
w ystaw iona była b. dobrze: pna  K orabianka
(Janina) była uroczą dziew czynką, pna Ż elska 
dzielncm  chłopaczkiem , a  obydwie śpiewały ła­
dnie Glos p. Ostoi (Karski) brzm iał dźwięcznie 
i silnie; a rty s ta  wyglądał w m undurze na  p ra­
wdziwego WGiaka. Pani Fe!dm .,nowa w roli cy­
gank i Motry. a potem  w p rzebran iu  za „oficera" 
bolszewickiego (w yglądała jdk urodzony m ało- 
jec kozacki) — g ra ła  z wrodzonym sobie tem pe­
ram en tem  a śpiewem zasłużyła rzetelnie na  bra^ 
wa. P. K alinow ski był wybornym  szlachciurą- 
dobrodzieiaszkiem " i dal plastyczny lyp m aniu- 
ta-ziem ianina. E lem ent komiczny słabo w libre- 
cie trak tow any m iał jednak dobrych p rzedsta­
wicieli w p. Minowic.zu (robił, co mógł) — 1 w p. 
Relewicz (nie m ogła więcej niż zrobi a), pierw ­
szy w m dlej roli barona, d ruga — stare j panny 
Agaty. Lecz b rak i w innych rolach w ynagrodził 
szczodrze niezrów nany K oszutski (Fiedor) grą, 
chara,kteryzacyą i kupletam i (własnego utworu). 
Jako  „bolszewicy" wybornie się popisali pp. Re­
wę r a i K lam us.

O p e m k ę  przyjęła publiczność życzliwie, a au ­

to r p. K rzew iński, ceniony a r ty s ta  w arszaw ski 
— był n a  scenę wywołany i  kw iatam i nagrodzo­
ny. K. K iunuowskł*
X  7 F i  T l i  r  j y o i r o ś c r .

„Szalona hrabianka",
operetka w 3-ch aktach W. Kolo.

Pew ien m ilioner ma czkawkę, k tó ra go męczy 
1 siostrzeńca, k tóry  policzkuje jego służbę. 
P ierw szą leczy piciem  gorących źródeł, d ru ­
giego — przez narzucenie m u roli lokaja, by po­
znał jak  to przyjem nie jes t służyć. Temait jak  
n a  operetkę — dosyć m oralny.

Jest pew na hrab ina, k tó ra  m a la t czterdzieści 
k ilk ą  i córeczkę siedm naistoletnią, a h rab in a  
chcąc wyjść za m ąż n ak azu je  córce, by udaiwała 
la t 13, gdyż w ten  sposób w yda się m am usia  
m łodszą. Dobre dziecko zgadza się na tą  ofiarę, 
ale upiw szy się raz w kabarecie zdradza ta jem ­
nicę m a k i  jej konkurentow i...

Temat, naw et jak  na operetkę dość niestnacz* 
ny. Ale trzeci skl uchyla kaitastrofę. K onkurent 
stare j m am y godzi się z jej la tam i i zawiedzie 
ją  przed ołtarz. A m ilu tk a  córeczka zakochała 
się w fałszywym  lokaju  — (a był n im  siostrze* 
niec czkaw kującego m ilionera) — i  wyjdzie za 
niego.

N a tej kanw ie w ydzlergał Kolo w esołą i m e­
lodyjną muzyczkę, w ybornie pojętą i wykona­
n ą  przez p. M aryańskiego (pseiido lokaj), YVa- . 
lew ską (przepyszna w ro li swawolnego podlot­
ka) i Czernekówną, u lub ioną subre tka tej sce­
ny. P an  E. P ila rsk i rozśm ieszał do łez swoją 
grą i „kaw ałam i". Dodajm y do tego prześliczne 
tańce pny M aryli Paw ińskiej i p. Nellego i tego 
rodzaju  niespodzianki jak  ciiór śpiew ający pie* 
śni na  w idowni i wyniesienie pny W alew skiej 
przez widownię za kulisy  — a będziemy m ieć 
w yobrażenie o „Szalonej hrabiance", k tó ra też 
budzi „szaloną wesołość", podoba się i jest okla­
sk iw aną i w ten sposób spełn ią  w zupełności 
sw oją powinność wobec Dyrekcyi i publiczności

K. K ra r  Jow ski.
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re  trw a ją  dobre p1ę<5 m in u t. Żródlo, k tó re  poda­
je  w szystkie te szczegóły, podkreśla , że nie ty l­
ko wejść na salę, lecz nawet zblizyc sit, do W iel 
kiego Teatru można było tylko za pozwoleniem

zebrały  się tłu m n ie  przed tea trem  d ia  pow ita­
n ia  ulubionego w odza n arodu  rosyjskiego — 
L enina.

Zupełnie tak  sam o. la k  za czasów c a ra  Miko-
m eskiew skiej „czeiczw yczajki’1, k tó ra  jednoczę i ła ja  IX. (Polpress). 
śn ie  zaprosiła o rgan izacye kom unistyczne, aby l

Pragmatyka urzędnica
Krak&w, 21 stycznia.

Jak  doniosły p ism a, ra d a  m in istrów  n a  k il­
k u  posiedzeniach zajm ow ała się projektem  u - 
staw y  o państw ow ej służbie cyw ilnej, czyli o 
ta k  zwanej p ragm atyce urzędniczej i ostatecz­
n ie  p ro jek t w  całości, a  w ięc zarów no sarnę, 
p rag m a ty k ę , ja k  p ro jek t ustawy emerytalnej, 
ja k  w reszcie regu lam in  dyscyp linarny  uchw a­
liła . P ro jek ty  te w ejdę w najbliższych dn iach  
n a  porządek obrad Sejm u ustaw odaw czego.

S p raw a  ta  je s t pod względem państw ow ym  
bardzo doniosła. W  budującym  się gm achu  n a ­
szego p ań stw a , obok w ielu  innych  braków , do­
tk liw ie  daw ał się odczuwać brak  p ragm atyk i 
urzędniczej, s tanow iącej n ie jak o  konsty tucyę 
naszej ad m ln is tiacy i państw ow ej, ca łe j tej wici 
k iej m aszyny, bez k tó re j państw o n ie  da się po­
m yśleć. Nie m ożna się  dziw ić, że sp raw y tej 
długo n ie  załatw iono. P rzyczyn było wiele, prze 
dew szystk iem  jednak  ta ,  że n ie m ieliśm y jedno 
lite j służby państw ow ej,że przez d ługi czas m u­
sie liśm y się posiłkow ać i u rzędn ikam i i usta­
w am i, k tó reśm y o trzym ali w spadku  po p ań ­
stw ach  zaborczych, że trzeba było naptrzód pod­
jęć  w ielkę  p racę około u jedno lican ia  władz we 
w szystk ich  dzielnicach, aby  m ódz d la  tej jedno­
lite j m aszyny u s ta lić  jednolity  statut, o rg an iza ­
cy jny, norm ujący  p raw a  i obow iązki u rzędn i­
ków, jako  też ich finansów® uposażenia em ery­
ta ln e .

S praw a ta  In teresu je  niew ątpliw ie nie tylko 
szerokie w arstw y urzędniczo, ale i ogól społe­
czeństw a. Dlatego też pozw olim y sobie w szyst­
k ie  te  pro jek ty  po kolei streśc ić :

I. Ustawa o p s lw o w e j  służbie cywilnej
P ro jek t u staw y  państw ow ej o służbie cyw il­

nej, uchw alony  przez ra d ę  m in istrów  i przed­
łożony Sejm owi, obejm uje w skrócen iu  nastę­
p u jące  najw ażniejsze przepisy:

A rt. 3. F unkcyonaryuszów  państw ow ych s łu ­
żby cyw ilnej dzieli się n a  dw ie kategorye: 1 ) 
u rzędników , 2 ) niższych funkeyonaryuszów * 
państwowych.

Urzędnicy.
Art. 7, U rzędnikiem  może być m ianowany  

jedyn ie obyw atel polski o n ieskazitelnej prze­
szłości, posiadający  zdolność do działań  p raw ­
nych, oraz uzdolniony fizycznie i um ysłow o do 
p e łn ien ia  odnośnych obowiązków służbowych. 
Csofon n ie le tn ia  (nie pełnoletnia, m ałoletnia), O 
ile  nże *°£tala nsam ow olnioua, może być m ia­
nowana urzędnikiem Jedynie za zgeuą ustawo­
wego zastępcy. K obieta zamężna, m ’eazkająea 
przy  mężu, może być urzędnikiem, o tto nie na- 
stęp i spizectw ze strony męża.

Art. 10. M ałżonkowie, k rew ni w stępn i i zstę­
pn i z u rodzen ia lub  przysposobionia, krew ni w  
l in ii bocznej do czwartego i powinowaci do d ru ­
giego stopnia nXe mogą być urzędnikam i tego 
samego urzędu, do którego należę, czynności 
kasow e, zarząd i dysponow anie m a te ry a łam i 
gospodarczym i, albo prow adzenie rachunkow o­
ści i kontroli. Tak sam o osoby, pozostające do 
siebie w wyżej w ym ienionym  s to su n k u , n ie  mo 
g ę  być jednocześnie u rzędn ikam i w urzędach  
kasow ych i gospodarczych z jednej, a w urzę­
dach  rach u b y  i kon tro li z drugiej strony, o Ile 
pierw sze podlegają d rug im  pod względem  rar 
chuby  i kontroli.

WYMAGANE STUDYA.
Art, 12. Pod względem  pozi°m u wykształce­

nia, w ym aganego od kandydatów  n a  u rzęd n i­
ków, urzędy państw ow e dzieli sdę na; I. nrzę- 
dy wym agające wykształcenia wyższego, po­
twierdzonego złożeniem odpowiednich egzam i­
nów:

II. urzędy, wymagająca w ykształcenia śred­
niego, ogółno-kszlałcącego lub zawodoweg0;

III. urzędy, wymagające ukończenia szkoły 
powszechnej albo niższych klas szkoły średnie],

W w ypadkach , zasługujących n a  szczególne j 
uw zględnienie, ra d a  m in istrów  może na wnio- 1 
sek  w łaściw ej w ładzy naczelnej zezwolić n a  za- i 
m ianow an ie  osoby, nie posiadającej poziom u \ 
w ykszta łcen ia , przepisanego d la  w łaściw ej k a ­
teg o ry i urzędów.

PRAKTYKA.
AiTr 13. M ianow anie n a  u rząd  poprzedza je ­

dnoroczna służba przygotow aw cza (praktyka).
W w ypadkach w yjątkow ych w ładza naczelna 

m °ia  przedłużyć lub skrócić jednoroczny okres 
służby przygotowawczej lub  zezwolić n a  m ia­
now anie u rzęd n ik a  bez obow iązku odbycia słu ­
żby przygotow awczej.

JAK S ip  LICZY CZAS SŁUŻBY?
A rt. 15. Czas służby liczy się zarów no przy 

pierw otnem , ja k  przy ponow nem  m ianow an iu  
n a  urząd- (reaktyw acyi; od d n ia  rzeczyw istego 
objęcia służby.

Cz. g służby prowfzorycznej f przygotowawczej 
(praktyki) wlicza się do czasu służby stałej, o 
ila urzędnik prowizoryczny lub praktykant u- 
zyskal uominacyę na urzędnika stałego w cza­
sie  służby prowizorycznej Inb bezpośrednio po 
odbyciu służby przygotowawczej.

WYKAZ STANU SŁUŻBY.
Art, 18, W ładza służbow a prow adzi d la  k az

de go u rzęd n ik a  (p rak ty k an ta) w ykaz s ta n u  siu  
żby, do którego w pisu je się w szystkie isto tne 
damę, dotyczące u rzęd n ik a  oraz przebiegu jego 
służby, w szczególności zaś okoliczności, m a ją ­
ce wpływ n a  przyznan ie wyższego uposażenia 
służbowego, w y m iar pensy i em ery ta lnej oraz 
zaopatizen ie wdowie lub sieroce.

Urzędnik m a  prawo przeglądać w y k az stanu  
swej siu ib y  l  sporządzić jego odpisy.

STOPNIE SŁUŻBOWE.
A rt. IŻ. U stan aw ia  się dw anaście stopn i służ­

bowych.
Zaliczenie urzędów  do poszczególnych sto p n i 

służbow ych i  usta len ie  tytu łów , przyw iązanych 
do poszczególnych urzędów , n as tęp u je  z rozpo­
rząd zen ia  rady  m inistrów .

S tolą służbę państwową rozpoczyna się: w  L 
kntCyOryi urzędów nu urzędzie IX stopnia służ 
bowego; w II. kategoryi urzędów na urzędzie 
X stopnia służbowego; w III. kategoryi urzędów  
m  urzędzie XI. lub XII stopnia służbowego.

N a urzędy  od stopn ia  V począw szy-m ianu ją 
w łaściw e w ładze naczelne, przyczem  m ianow a­
n ie  n a  urzędy powyżej VII. stopmia służbowego 
w ym aga uprzedniej zgody prezyden ta  m in i­
strów . (O dnośnie do m ianow an ia  n a  u rzędy  od 
V—IV stopnia — osobne przepisy).

M ianow anie n a  urzędy pięciu  najn iższych 
stopni służbowych m ożna przekazać k iero w n i­
kom władz, bezpośrednio podlegających władzy 
naczelnej.

STARSZEŃSTWO SŁUŻBOWE.
Art. 19. Starszeństw o służbowe urzędników  

różnych stopni służbowych u s ta ła  się na pod­
staw ie czasu  służby a a  urzędzie w tym  sam ym  
stopn iu .

Art. 20. W szystkie w ładze naczelne prow adzą 
sp isy  sw ych urzędników  w edłu jf s tarszeństw a 
służbowego n a  listach  osobnych d la  każdego 
dzia łu  zarządu  państw o w etgo, rodzaju  shiżby, 
kategory i urzędów  oraz  sto p n ia  służbowego. 
W ładze II in s tsn c y i n a  tych  sam ych zasadach  
p iow adzą spisy urzędników  zarów no d ru g ie j, 
ja k  pierw szej in stancy i.

Listy te  należy corocznie zam ykać w edług 
stanu  w dn iu  31 g ru d n ia  i przesyłać je w ładzom  
służbowym  urzędników , um ieszczonych n a  li­
ście starszeństw a.

W ładza służbow a m a obowiązek każdem u 
podw ładnem u urzędnikow i dać do p rzejrzen ia 
lis tę  starszeństw a, na k tó rej je s t um ieszczony.

Urzędnik może w ciągu p ię tn as tu  dni po przej 
rżeniu  listy  zaskarżyć ustalony  co do jego o- 
soby porządek s ta rszeń s tw a  do w ładzy naczel­
nej.

Obowiązki urzędników.
Art. 30. WT razie koniecznej potrzeby, uzasad­

nionej względam i służbowym i u rzędn ik  obowią­
zany jes t za ła tw iać czasowo n a  zlecenie w ładzy 
przełożonej rów nież tak ie  czynności urzędowe, 
które n’e należą do jego zw ykłych obowiązków  
służbowych.

TAJEMNICA SŁUŻBOWA. .
A rt. 31. U rzędnik obowiązany jest zachować 

w ścisłej ta jem nicy  w szystkie spraw y, o k tó ­

rych  pow ziąi w iadom ość dzięki siwemu stano­
w isku  służbow em u lub dowiedział się p r z y  wy­
konyw aniu  swych obowiązków służbowych, 0 
ile spraw y t a i i e  w yraźnie uznano  za  poufne lub 
gdy u trzy m an ia  ich w tajem nicy  w ym aga do* 
bro publiczne, albo inne względy służbowe.

W ładza przełożona lub bezpośrednio wyższ* 
m oże go od w ypadku do w ypadku  uw olnić z ta­
jem nicy.

Obowiązek zachow ania ta jem nicy  trw a z a ró ­
wno w czasie czynnej służby, jako  też po p r z e j ­
ściu  w s tan  nieczynny i  n a  em ery tu rę  oraz p° 
rozw iązaniu  sto su n k u  służbowego z jak legoko l"  
wiek powodu.

U rzędnikow i n ie wolno w yrażać poza urz?" 
dem  zd an ia  o za ła tw ianych  w urzędzie sp ra­
w ach in teresan tów  i praw dopodobnym  ich wy­
n iku .

ZACHOWANIE S I£  URZĘDNIKA.
A rt, 32. postanaw ia m iędzy in n y m i: Pod

względem  zachow ania się obow iązują w zędnń  
k a  n astęp u jące  zasady:

U rzędnikow i nie wolno należeć do stow arzy­
szeń lub  zrzeszeń, k tórych  ceie, dążności lub 
sposób dz ia łan ia  nie dadzą się pogodzić z jego 
obowiiązkami, jak o  u rzędn ika ; n ie wolno ni U 
również wchodzić w zw iązki łu b  um owy, któ­
rych  celem je s t zakłócenie należytego biegu za' 
rządu  państw ow ego lub  norm alnego to k u  urzę­
dow ania . V\ szelkie prośby, p rzedstaw ien ia  i za­
ża len ia  w sp raw ach  osobistych i u rzędow ych 
w yn ikające  ze s to su n k u  służbowego, urzędnik  
pow inien wnosić w drodze służbow ej, a tylko 
w wypadkach, w k tórych  rodzaj spraw y tego 
wym aga bezpośrednio do wyższych w ładz prze­
łożonych; nie wolno m u  w spraw ach tyca od' 
no ływ ać się do in sty tucy j postronnych; urzęd­
nikow i bes pozw olenia wiadzy służbowej nie 
wolno w żadnej form ie w ytaczać w p rasie  spraw' 
urzędow ych, jak  rów nież sp raw , d o ty c z ą c y c h  
jego sto sunku  służbowego.

A rt. 33 U rzędnikow i, zgodnie z postanow ie­
n iam i u staw  karnych, n ie wolno ż«d&ć, an* 
przyjm ow ać darów  ofiarow yw anych w sw lązko
z jego stanow iskiem  urzędow em  bezpośrednio
lub pośrednio jem u  lub jego rodzinie, an i też 
jak im kolw iek  sposobem  wywoływać zaoiiaro ' 
\yanie tak iego  daru .

Również nie wolno urzędnikow i przaz w irzv* 
Sfciwanie swego stanow iska urzędowego "przy­
sparzać lub  s ta rać  się o przysporzenie so lie  lub 
rodzin ie  jak ichko lw iek  innych  korzyści.

Przyjęcie przez u rzęd n ik a  d aru  honorowego 
może n as tąp ić  jedyn ie  z zezw olenia władzy 
służbowej.

NIEOBECNOŚĆ SKUTKIEM CHOROBY.
A rt. 3 4 . p ostanaw ia  m. i,: U spraw iedliw iona 

nieobecność n a  służbie n ie  pociąga za sobą u ' 
jem nych skutków  służbowych, an i co do po’ 
b ieran ia  uposażenia, ani co do innych praw u- 
rzgdn ika ; u rzędn ik  w szakże, k tórego  choro t»  
'trw a dłużej, n iż rok, możo być jed n cE iio n sta i 
zarządzeniem  w Ldzy przeniesiony  n a  em erytu­
rę  n a  zasadach, w skazanych w  u staw ie  em ery­
talnej.

Postanow ien ia powyższe n ie  dotyczą urlop11 
d la  po ra tow an ia  zdrowia.

ZAJRCIA UBOCZNE.
A rt. 35. Urzędnikow i ni* wolno przyjąć żadn®! 

posady, en i stanowiska ani le i  oddawać się p°* 
za urzędem  takim zajęciom, k tó rych  wykony­
wanie s t ^  w sprzeczności z  jego obow iązkach 
służbowymi, przeszksdza m u w ścis.em  wyko­
nyw an iu  czynności urzędow ych lub może w}*’ 
wołać pom ów ienie o stronniczość lub iu te i”  
sowność.

Urzędnik powinien donieść swej wladty służ­
bowej o każ dem ubocznem zajęciu, przynoszą' 
orm mu jakiekolwiek korzyści materyelne i 7ń'
niechać tak ich  zajęć, k tóre w ładza uzna za nie' 
dopuszczalne w m yśl powyższych postanow ień

R ozstrzygnięcie w ładzy w tej s p ra n ie  może 
u rzędn ik  zaskarżyć do w ładzy bezpośrednio wyż' 
szej.

O statecznie decyduje w  spraM ach tych  wi®* 
ściw a w ładza naczelna.

Prawa urzędnika.-
A rty k n l 39. U rzędnik stały, m ianow any  ^  

przepisanym  porządku  posiada w szystkie PXK 
wa zastrzeżone w ustaw ie  n in iejszej i może W 
w ydalony lub u su n ię ty  ze służby Jedynie p1^  
wom ocnem  zarządzeniem  w ładzy, w ydaucm  
mooy n iniejszej nstaw y lub orzeczenia kom 19* 
dyscyplinarnej. ^

Prow izoryczne m ianow anie na u rząd  n?e 
że być podstaw ą do żądan ia  nom inacy i n a  * 
rzędnifea otaisiio.



URLQV, — ~
A rt. 4 ? U rzędnik, k tó ry  przesłużył p rzy n a j­

m niej sześć m iesięcy w służbie państw ow ej, n*a 
pip w o do corocznego urlopu dla wypoczynku,
0 ile nie za ch o d y  waćne prresJtody sic fcbowe. 

Praktykanci i  urzędnicy do VII. stopnia tłu-
żbowego włącznie mają prawo do czterech, u- 
izędnicy zaś y y irty ch  stopni do sześciu tygodni 
urlop u.

Do w ym ianv u rlo p u  d la  w ypoczynku w ładza 
może wliczyć w szystkie u rlopy  udzielone u- 
rzędnikow i w ciągu roku, z wyjątkiem  krótkich  
urlopu# dla załatwienia ważnych sp1 aw osobio
styclł, todzinnych i m ajątkow ych, n ie  przeno­
szących jednorazow o doi dwóch.

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW I  
PRAKTYKANTÓW.

Art. 45. U posażenie u rzęd n ik a  n o rm u je  spe- 
cya lna  u staw a  o uposażeniu.

A rt. 40. P rak ty k an c i o trzym ują  n a  czas trw a ­
n ia  służby przygotow aw czej w ynagrodzenie w 
następ  u j ąeej w ysokości.

praktyka nci I. kalegoiyi urzędów  ęan 13) w e­
dług uposażenia X. stopnia służbowego (płaca 
zasadnicza ze stosow nym  dodatkiem  drożyźnia- 
nym ); praktykanci II. kategoryi — w edług upo= 
sażem a XI. stopn ia  służbowego (płaca zasad n i­
cza ze stosow nym  dodałkiem  Irozyźm anym j;

praktykanci III. kategorii — w edług uposaże­
nia XII. stopnia służbowego (płaca zasadnicza  
ze stosownym dodatkiem drożyźaianym). 

AWANS.
A rt. 47. U rzędnik aw ansu je  n a  u rzędy  w yż­

szych stopni według uznaida zw ierzchności, 
k tó ra  przy obsadzaniu w akansu  bierze p o i  u- 
wagę przodewsizystlu em podw ładnych sobie u- 
rzędników  bczpo=x'ednio niższych stopn i według 
Starszeństw a służbowego.

Przy aw ansow aniu  u rzęd n ik a  władza powin­
n a  xu ec na wzglzdziie stopień  zaufania, na które 
on zaŁ-oguje, jego zdolności, szczególną przy 
cUtność i  sprawność oraz odpowiednie przygo­
towanie fachowe do spełnienia w łaściwych  
czynności.

OPIEKA LEKARSKA.
Art. 50. Urzędnikowi i  jego najbliższej rom i- 

nie zapewnia się opiekę lekarską i  środki lecz­
nicze n  zakresie przewidzianym u  osobnej u- 
stawie.

ZALICZKI.
A rt. 5 1 . U rzędnikow i s ta łem u  m ożna w w y­

pad k ach  zasługujących  n a  uvi zgiędniem e 
przyznać z funduszów państw ow ycn bezprc cen­
tow ą zaliczkę w  wy&ukości trzym iesięcznego 
pełnego uposażenia, zw ro tną w ra ta c h  m iesięcz­
nych  na jda le j w  ciągu dw u lat.

ŁłuERYTUKA,
A rt. 52. Urzędnikow i służy praw o do uposa- 

feema em erytalnego, a  wdowi® i  s iero tom  po. 
n im  — rlo zaopatrzenia wdowiego i  sierocego n a  
zasadach  unorm ow anych w  osobnej u staw ie  
(us iw a  em ery talna, k tórej treść  podam y ju tro . 
Red.)

ZA JĘCIE PFNSYL 
A rt. 53. Uposażenie urzędników  u lega zajęciu  

adm in istracy jnem u , tudzież za po wiedzeniu i za­
jęciu  sądow em u, nie więcej n iż  do wysokości 
jednej p iątej części sum y uposażenia, lun  w y­
nagrodzenia przypadającego do w ypłaty .

A rt. 56. T ytu łem  w yjątku  od powyższej zasa­
dy ogólnej (art. 55) uposażenie urzędnm ów  i wy­
nagrodzenie p rak ty k an tó w  u lega zapow iedzeniu
1 zajęciu  sądow em u za alim enty  do wysokości 
dwóch p ią tych  uposażen ia łub  w ynagrodzenia, 
Przyczcm pozostałs trzy  p ią te  w olne są  od 

‘Wszciltich zapowiedizeń i zajęć.
A rt. 57. W yłącza się zupełnie z pod zapowle- 

dzeń i zajęć, określonych w art. a) dyety oraa 
koszta podróży i p rzesiedlenia w spraw ach  słu- 
żbowych, 1>) w sparcia i zapomogi, przyznaw ane 
urzędnikow i lub p rak ty k an to w i n a  leczenie je- 
So lup jrgo rodziny, na. pogrzeb jego rodziców, 
2°ny łub dzieci, aLbo też z Dowodu klęsk i ele 
b ieu ternej lub innego nieszczęśliw ego w ypadku.
. Zm iany w stosunku służbowym  
1 rozwiązanie stosunku służbowego.

PR ZEN IESIEN IE.
A r|. 5 5 . p  He dobro służby tego w ym aga, wta- 

'  hVa w .adza m oże przenieść u rzęd n ik a  do in- 
ej m iejscowości i na inne stanow isko służbo- 

' Ve,n*fe niższego stopnia służbowego, w tej sa- 
kategoryi urzędów i  w tym  sam ym  dzialę 

’af"z 5 u u ps ń srwj o w eg o.
, *’Ei-eniesi .nie tak ie  może n astąp ić  rów nież na  
■ . ®ałh u rzędn ika , 'k tó rą  w ładzą uw zględnia, o 

u'?»u «;-• sto ją n a  pi zeszkodzie w ażne wzgte-
1 i  bo we.

©A c.w artkM  23 2). ras. aż  e3o o d w a la n ia  — Fiij.n poisfcli
u : .  S i a r c w . s i r i a

fpooeja narodowa *  H csę&wiach — weTuo scenaryuezu aózetewicza. — Reżysaęy. Bednarczyk!. 
Codziennie cztery przedstawtenin e godiiaia 41/*, 6 , 7V2 i 9, vr niedzielę i świ.-la o godzinie is pot i ■

W  obu w ypadkach  urzędnikow i njrieżą się 
k o ra la  przeniesienia.

A rt. 59. U rzędnik może przejść, n a  w łasną 
prośbę do m nogo działu  zarządu  państwow ego, 
o ile  dotycnczasow a jego w ładza przełożona na  
to pozwoli.

PR ZE JŚC IE  W  PTAN NIECZYNNY.
A rt. 89. Gdy w sku tek  zm iany w organizacyi 

w ładz i urzędów  niema, czasowo d la  stałego 
u rzęd n ik a  odpowiedniego urzędu togo sam ego 
stopnia, u rzędn ik  przechodzi wć r t t n  nieczynny.

O iie  za jd ą  okoliczności, n ie pozw alając^  zc 
względu n a  dobz» saużby n a  dalsze p iastow anie 
przez u rz y d n ito  stałego u rzęd u  tego sam ego 
stopn ia  służbowego w tym  sam ym  dziale za­
rząd u  państwow ego, lia tta  m inistrów , n a  wftlo- 
sak szefa w łaściw ej w ładzy naczelnej — może 
go przenieść w s ta n  nieczynny, o ile n ie  n a s tą ­
pi p rzeniesien ie do  t u  iego dzia łu  zarządu  p ań ­
stwowego.

A rt. 61. P rzez cały  ó*a« pozostawiania w stan ie  
nieczynnym  urzędn ik  pob iera  w  pełnej m ierze 
należne m u uposażenie służbowe.

Czas spędzony w sta tu ę  n ieczynnym  zalicza 
się urzędnikow i tylko do w tynuaru em erytury . 
/  A rt. 62, U rzędnik  w  stan ie  n ieczynnym  może 
być każdej chwali pow ołany z  pow rotem  do s łu ­
żby czynnej, o ile  jed n ak  pow ołanie tak ie  nie n a  
s tą p i w  ciągu  ro k u  od chw ili p» zaniesienia u- 
rzęd n ik a  w s tan  nieczynny, należy go przenieść 
n a  em ery turę.

URZĘDNIK — POSŁEM.
A rt. 63. U rzędn ika  w ybranego na posła do 

Sejm u, Iud jewent. Red.) n a  członka S enatu  
Rzeczypospolitej zw aln ia  się n a  czas trw a u ia  
m an d a tu  od sp raw ow an ia  u rzędu  z równoc-to 
snem  w strzym aniem  m u n a  cały  ten  czas upo­
sażen ia  Służbowego.

Po w ygaśnięciu  m an aa tu  u rzędn ik  pow raca 
do sp raw ow an ia  swego u rzęd u , w zględnie u - 
rzęd u  rów nego stopniem  3łużbowym w  tym  sar 
m ym  dziale za rządu  państwowego.

C/as spraw ow ania m tn d a tu  do Sejmu i  Se 
n a  tu  zalicza -Je całkow icie do czasu służby (wy­
sług i lar).

D ziałalność urzędniku, w  czasie 'wykonywa^ 
n ia  m an d a tu  pose'.skiego n ie  może pociągnąć 
d la  niego żadnych re;<resyj służbowych.

P ostanow ien ia  niniejszego a r ty k u łu  n ie  doty­
czą m in istrów  i  podsekretarzy  stanu .

W Y ST4FIEN IE  ZE SŁUŻBY.
A rt. 65. U rzędnik zarów no w  służbie czynnej, 

ja k  w stan ie  nieczynnym  my, praw o zgłosić w y­
stąp ien ie  ze służbv.

Zgłoszenie tak ie  w nosi się n a  piśrtde do w ła­
dzy służbowej.

A rł. 67. O ile  u rzędnikow i n ie  zakom uniko­
w ano żadnej decy^yi w apraw ie jego zgioszenio 
-w ciągu  czterech tygodni, zgłoszenie to  uw aża 
się za przyjęte. ,

ROZWIĄZANIE STCCUNRtJ Z PRAKTY­
KANTEM.

Ai t. 70. S tosunek służbowy p ra k ty k a n ta  m o­
żna rozw iązać, gdy w ładza, k tó ra  go p r/y ję 'a , 
uzna, ze  nie jes t zdatny  do sp raw ow ania  urzę* 
du. w którego zakresie służba przygotow aw cza 
się odbywa.

O ile zachow anie się p ra k ty k a n ta  było przez 
czas pełn ien ia  służby przygotow aw czej bez za- 
fżu tu j należy m u  przyznać zasiłek  w  w ysokości 
jednd- do dw um iesięcznego w ynagrodzenia.

OcSpowiędziaSność służbow a.
Art. 73l U rzędników, k tó rzy  naa-uszają obo­

w iązki swego s tan o w isk a  i  urzędu w służbie 
lub poza służbą przez czyn, zan iechanie lub za­
niedbani* , pociąga się, n iezależnie od k h  sądo­
wej odpow iedzialności k arn e j lub  cywilnej* 
odpowiedzialności! Jy scp p liaan w j lub j^ rż ą d -  
kaw ej, według przepisów us+awy niniejszej.

A it. 7 4 , U rzędnik ponosi odpow iedzialność dy 
scy p lin a in ą  za w ystępki służbowe, odpowiedział 
ność zaś porządkow ą za w yłuuczenie służbowe.

A I‘, 75. W ystęiihleia służbow ym  jest takie n a ­
ruszenie obowiązków służbowych, k tó re  powo­
duje obra: :ę J a ie s e s a  pcLiicsnego łab  i a ą # ia  
d ftaro paSljlcaaio na- sziiCdę.

WykjCcy.iiiieił?. s lu zb o o suj jest każde jiŁru- 
szeuijpl obowiązku sKtżboysego, .n ia j?csiśii*‘ąco 
wydaj pą&uńych i-a^r-retł '«ry;.tr.yi;u ciażkowę^O

Z tieg  k ilk u  w ykroczeń służbowych iub ich 
pow tarzanie się, jak  rów nież wykroczenie wśiód 
okoliczności szczególnie obciążających uw aża 

feię za w ysiępek służbowy.
A rt. 76. Postępow anie dyscyp linarne , ani po­

rządkow e z pow odu n aru szen ia  obowiązków 
służbowych, k+óre posiada znam iona czynu k a ­
rygodnego. ściganego ustaw am i karne mi, n ie  
mtsżo się tuczyć równocześnie z k arn em  pasta- 
powaiilero sądow em  w 1 tej sam ej spraw je.

k a p y  z a  w y k r o c z e n i a  s l u ź s o w e .
A-'ł . 78. Z a  wyki’Oczonia «łużbow« n ak ład a  się 

następu jące  k a ry  porządkow e:
l j  upom nienie; 2 ) sk rócen ie lub odznewa u r ­

lopu wypOcayjttjŁOwego.
A rt. go. I w y  porządkow e n a k ła d a  w tadza siu  

żbnwa, lub przetożona wł&azą wyższa; m eże na- 
1 k ład ąc  je  rówmież kom isya dyscyplinarna.

R rz td  nałożeniem  k ary  porządkow ej należy 
dać obw inionem u urzęaiuŁ ow i m ożność u sp ra ­
w ied liw ian ia  się,

A it. 84. Orzeczeni* o karze porządkow ej, n a ­
łożonej ni*  prz*z kom isy* dyscyp linarną i nie 
przez wSaazę naczelną, u rzędn ik  maże zask ar­
żyć w ciągu dn i ośm iu do w ładzy bezpośrednio 
wyższej, k tó ra  sp raw ę rozstrzyga ostateczhie.

Od orzeczeń kom isyi dyscyp linarne j i władz 
n.iczeinycn, o nałożeniu k a r  porządkowych od­
w ołania n ia  służy.

KARY Za  YTYSTĘrEI SŁUŻBOWE.
7-a w ystępki służbowa n ak ład a  się  n a s tę p u ­

jące  k a ry  dyscyp linarne:
1 ) napaiię ,
2 ) odliczenie l a t  sinżby od rek u  do tizeca.
3) przeiiicsfauie na  u rząd  o jedwn lab  dwa st®* 

jpnia n iższy  n a  przeciąg jednego roku do la t 
trzech;

4) usunięcie ze służby państw ow ej n a  stałe,
zc zm niejszeniem  uposażen ia  enearytahrego e 
21—50 procent,

5) w ydazsaie xe służby.
A lt. SA K aiy dyscyp linarna n ak ład ać  może 

jedynie w drodze orzeczenia w łaściw a kom isya 
d y scy p lin arn a  n a  po d d aw ie  w yniku postępo­
w an ia  dyocyplinCijaego, przeprow adzonego zgo­
dn ie  z n in iejszą ustaw ą. P rzy  w^ymierzaniu jed- 
Irej £ k a r  dyscyplinarnych, w ym ienionych w 
art. 85, należy w  każdym  poszczególnym w ypa­
d ku  m ieć n a  względzie doniosłość w ystępku słu 
■łbowego i  pow stałych z tego p o ro d u  szkód, sto­
p ień  w iny , j«-ko też dotychczasow e zachow anie 
się urzędnika. O iztczen ia  dyscyplinarnego nie 
m ożna zm ienić, a n i  znieść zarządzeniem  a-imi- 
n istracy jnem ,

A tt. 87. P rzy  k a rach  dyscyplinarnych  nagany  
i  odliczenia la t  służby urzędn ik  nie nicża aw an­
sow ać; przy korze n ag an y  — przez rok jeden, 
pnzy karz® odliczenia la t  — przez czas tć j la n ia  
tej kary .

A rt. 88 , Członkom rodziny wydalonegu m ożna 
w  raz ie  okoliczności, zasługu jących  n a  szcze­
gólne uw zględnienie, przyznać w orzeczeniu od 
pow iedni et^ły  *a®Uok n a  utizym nni® , k tóry  
io d n ak  n ie  moża przew yższać norm alnego ich 
zaopatrzenia, wdowiego lub  sierocego.

Zasieek tak i pi-zyznać m ożna, albo już  z cnw j 
lą  w strzy m an ia  w ypłaty  uposażenia urzędnik- 
wydalonego, albo od chw ili jego śm ierci.

5 5  powyższego zasiiku  m a ją  Zastosowanie .po­
stan o w ien ia  ustaw y em erytalnej o u trac ie  p ra 
w a  do z& opatrzen ia  wdowiega j sierocego.

Pailstwov/S funfccyonarytjsęp isiżsL
KW ALIFIKACYE.

Hrf. 87. Każdy ubiegający się o posadę funk- 
cyonatyursza niższego, pow inien um ieć fclcglc 
czytać i  p isać. (N atu raln ie  m usi być obywatelem  
polskim , o n ieskazite lnej prze-sslości, zdolności 
do dzia łań  p raw nych  i  t. d. a n t  logicznie ja k  u- 
rzędn ik ; — iled.),

Specyaine w ym agan ia  od kanaydatów  na po- 
srczególne posady lu n k cy o caryuszów  niższych 
w obrębia poszczególnych w Ład 2  i urzędów u- 
u s ta ia  w łaściw a w ładza naczelna 
STARS2ESF-TWD ?lH fJK «Y C N A -

RY l)g»A  NilŚSisB®0.
Azt, 16®. Stćł*szcń.st'.vo służbowe funkcyora* 

ry tuzów  oznacza się według czasu  1 fw ań ia  slu- 
żny państv\ow ej cytefinei i w ojsko.dij. a  w i«<a- 
ku  tak iej Wiedlug cz isn  innej 3«nżhy'i.Ufci;czn?j 
mb pracy eji zaljczo-nr^u uo ia t wy-
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AZ NA TYSIĄC LAT!"
sługi em ery ta lnej; w  razie  rów ności la t roz­
strzyga starszeństw o  w ieku. O ile jed n ak  dla 
pew nych kategoryj iunkcyonaryuszów  niższych 
zostanie w piow sdzcny sto sunek  podw ładności 
jednych drugim , należy przy u s ta la n iu  starszeń 
s tw a służbowego stosow ać analoeiczn ia p o sta ­
now ienia, jak  przy urzędnikach .

Obowiązki.
A rt. 1C6. F unkcyonaryusz niższy obow iązany 

je s t zachow ać najściślejszy  ta jem nicę  co do 
w szystk ich  spraw  służbowych, bez względu n a  
to, w jak i sposób powziął o n ich  wiadom ość, 
wobec każdego, kom u n ie  jes t obow iązany do-, 
nosiić o sp raw ach  tak ich  służbowo, o ile  jego 
służbowa lub bezpośrednio w yższa w ładza w po 
szczególnym  w ypadku nie zw olni go od tego 
obowiązku. '

Nie wolno funkeyonarynszow i niższem u wy- 
w iadyw ać się po tajem nie o sp raw ach  służbo­
wych lub  um ożliw iać to osobom trzecim .

ILOŚÓ GODZIN URZĘDOWYCH,
A rt. 108. 1) Czas służby łunkeyon. niższego n a  

leży u sta lić  w ten  sposób, aby w zasiądzie n ie 
przenosi! ośm iu godzin dziennie,

2) W  razie konieczności pełn ien ia  służby w 
niedzielę przez czas p r z e p i s a n y  norm aln ie  w 
dniu  pow szednim  należy lunkcyanaryusza  zwoi 
n ić  w tygodniu  następu jącym  po tej n iedzieli 
n a  jeden dzień od służby lub  przyznać m u sto­
sowne w ynagrodzenie, którego wysokość ustalą, 
przepisy o należnościach szczególnych.

Prawa funkeyonaryuszy niższych.
URLOP.

A rt. 112. F unkcyonaryusz niższy m a  praw o, 
o ile nie zachodzą w ażne przeszkody służbowe, 
do corocznego urlopn  d la  w yp°czynkn.

Funkcyonaryusze niżsi, m ający  od ro k u  do 
la t  dziesięciu w łącznie służby państw ow ej. m a­
ją  prciwo dwóch tygodni urlopu, od la t  dziesię­
ciu do la t dw udziestu w łącznie służby państw o­
wej — do trzech  tygodni urlopu , wreszcie ponad 
lat dw adzieścia służby państw ow ej —  do czte­
rech  tygodni u rlopu .

UPOSAŻENIE.
Art. 113. U posażenie funkeyonaryusza niższe­

go norm uje  specyalna  ustaw a  o uposażeniu.
OPIEKA LEKARSKA.

Art. 116. A nalogicznie jak  d la urzędników , t. 
j. będzie unormowana osobną ustawą.

EMERYTURA.
Art. 118. Funkcyonaryuszow ł niższem u sihiży 

praw o do uposażen ia  em erytalnego, a  wdow ie i 
sierotom  po nim  — do zaopatrzen ia wdowiego i 
sierocego n a  zasadach, unorm ow anych  w osob­
nej u s taw ie  (ustaw a em erytalna).

Z m iany  w  stosunku  służbowym , rozw iązanie 
lego stosunku  1 przepisy  o odpow iedzialności 
służbowej analogicznie, jak  u  urzędników .

Przepisy przejściowe dia urzędni­
ków i niższych funkeyonaryuszy.
BRAK KWALIFIKACYI WYKSZTAŁCENIA.

Art. 122. Na przeciąg lat pięcia od chw ili w ej­
ścia w życie u staw y  o służbie cyw ilnej, zezwo­
len ia  na m ianow anie osób, nło posiadających  
przepisanego w tym arlykule poziomu wykształ 
conia na w szystkie urzędy od XII do VII stop­
n ia służbowego udziela Szef właściwej władzy 
cen tralnej, o ile chodzi o urzędy VI I VII stop­
n ia  Służbowego Zj zgoda prezydenta m inistrów  
(odm iennie od paragr. 1 2  ustęp  końcowy).

USTALENIE W  SŁUŻBIE I ZWOLNIENIE.
§ 123. U rzędnik i funkcyonaryusz niższy n a ­

bywa p e ł n i ę  praw  a rty k u łam i powyższymi za ­
strzeżonych dopiero wówczas, edy o trzym a od 
Młr..dzy, k tó ra  go m ianow ała, pism o u sta la jące  
go w służbie państw ow ej polskiej.

O ile u rzędn ik  lub funkcyonaryusz niższy nie 
zostanie ustalony  w ciągu la t  dwóch od chw ili 
w ejścia w życie ustaw y  o służbie cyw ilnej, n a ­
leży go zw olnić ze służby państw ow ej, z zacho­
w aniem  naby tych  p raw  do em erytury ,

O ile nie nabył p raw  do em erytury , otrzym uje 
przy zw olnieniu  odpraw ę w wysokości: za czas 
służby od roku jednorazow e w ynagrodzenie trzy 
m iesięczne, od roku do la t trzech  — półroczne, 
ponad trzy la ta  — dziew ięciom iesięczne pełne 
uposażenie służbowe, k tóra pobierał w ehw ili 
zw olnienia ze służby.

P raw o  jed n ak  do w ynagrodzen ia  tego nie siu 
iy  funkeyonaryuszow i państw ow em u, o ile  u- 
przedzono go o zam iarze zw oln ien ia w te im in ie  
trzech, sześciu lub  dziew ięciu m iesięcy w zale­
żności od wyszczególnionych okresów  czasu 
służby.

W EJŚC IE  USTAWY V/ ŻYCIE.
A rt, 123. U staw a n in ie jsza  wchodzi w  życie 

z pierw szym  dniom  m iesiąca następu jącego  po 
je j ogłoszeniu. Ra-da m in istrów  może jed n ak  w 
drouze rozporządzenia odroczyć ten  te rm in  na  
n iek tórych  obszarach Rzeczypospolitej, na jw y­
żej wszakże n a  Łzy m iesiące od te rm in u  wyżej 
oznaczonego.

Czy znacie martyrologią Wilna ?
W czasach ogólnego zwątpienia, ono godnie witkzyło
0 swój polski charakter, czy to przeciw butnym Niem­
com, czy to przeciw nawało bolszewickiej. A zlolemi gło­
skami w jego bisiory i zapisano jest imię skauta polskiego, 
bonatera-dziecka walczącego O DOk orężnych orszaków

o godność polskiego miasta.
1 ta najpiękniejsza karta z dziejów bohaterskiego Wilna

ujęta jest w śliczny dramat lilmowy p. L:

Wilnie.
Film wykonany pod protektoratem Prezydyum Rady r  - 

nistrów. — Wszystkie zdjęcia oryginalne.
Film wykonany wyłącznie poiskiemi silami i z udziałem 
polskich artystów. Jaao uzupełnienie śliczna pieśń z r. 1831
„Tam na błoniu błyszczy kwiecie",
llustracya filmowa do piosenki żołnierskiej z udziałem 
Jerzego Leszczyńskiego. — Każdy powinien ten polski 

film oglądać.
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i C h i e n d a r j s y K :

Ów. Agnieszki p.

Wschód słońca: 8-29.

Zachód słońca: 4 14.

Długość dnia: 8 21.

Piątek
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Stycznia

TEATR IM. J U L I U S Z A  SŁOWACKIEGO
P ią tek :  „Orlątko1*.
Sobota: ..lea tr cudowności*4 i ..Sługa dwóch pa­

nów*.
Niedziela popoł.; „Betłeem Polskie14.

Wieczór: \2 c łn łe rz  królowej M adagaskaru44. 
Poniedziałek. „Orlątko*4.

TKA IM „BAGATELA44
Piątek: ..Mandarvn \Vu“.

Sobota: ..Mandaryn \Vu“.
Niedziela popoł.: „Dwóika hultajska”.

Wieczór. „Dwójka h u l ta jsk a”.
Poniedziałek: „M andaryn W u“.

TEATR P G W S Z E d H N Y
Piątek: „Wieczór Rity Sacchefto”
Sobota popoł.. . .Krakowiacy i górale44.

Wieczór: „Lalka”. .
Niedziela poool.. ..Przewodnik tatrzański*4.

Wieczór: „In tryga i miłość**.
OPERETKA W NOWOŚCIACH

Piątek: „Szalona hrabianka*4.
Sobota :Szalona h ra b ia n k a ”.
Niedziela popo.: „P rym as  cyganów*.

Wieczór: „Dziewczę z I to landy i”.
Poniedziałek: „Szalona hrabianka**.
WYKŁaDY W DOMU ARTYSTÓW fPlae św. Ducha) 

w zarządzie krafccwskleoo Zwłerku literałów. 
Sobota K H. Rostworowski: „W pływ  wojny na  

psychikę człowieka *. cz. I.
KLbLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY LINIA A- B Ł 39L 
Sc bota. prof. d r  J. Reis*: ..Twórczość Schuberta"

Iz ilustr.  muzycznai.

Wybory w Izbie handlowej.
Wczoraj odbyto się w  gm achu Izby zwyczajne pfe- 

|  narrie zgromadzenie przy licznym udziale członków 
Iz! y handlowej 1 przemysłowej, poświęcono dwom 

' gićwnie spraw om : wyboru prezydyum, oraz bud­
żetu, W ybory w ydały  rezu lta t następujący : prezy­
dentem  jednom yślm o w ybrany  został Tadeusz Ep« i 
stein, wiceprezydentem również ponownie J. Poroś, j 
delegatem do prezydyum  izby W?. Zawojski. Po do- j 
konan iu  wyborów obecny na zgromadzeniu z r a ­
mienia. m in is te rs tw a i hand lu  radca Nowicki, za­

brawszy glos podkreśli ł  trafność wyborów rn.IĄ- ( 
go p iezydyum , p rzypom inając  szczególnie fakt. że t 
prez. Epstoin w ciągu swego urzędowania rozw inął ! 
energiczną i w y d a tn ą  działalność zarówno jako  rze- 

l ezr.ik in te resów  przem ysłu  i hand lu ,  jakoteż prascy |

obywatel k ra ju  Działalność ta  została oceniona na­
leżycie zarówno w Malopolsce, ja k  przez kotnpe 
ten tue  sfery w Warszawie, jako zm ierza jąca  zaw­
sze nie tylko ku rozwojowi przemysłu i handlu ,  ale 
także ku  pożytkowi społeczeństwa i państwa.

Ze względu n a  b rak  miejsca sprawozdanie z o -  
Prad Izby podam y w ju trzejszym  numerze.

tonystti waYtnwe w Fraaa mvii rtiimt.
B iuro  prasowe M. S. Wojsk kom unikuje, Wobec 

pogłosek, roszerzonych w prasie  niemieckiej, jako­
by podczas uroczystości pow itan ia  zwycięskich 
wojsk polskich w Poznaniu, były rozruchy, — 
stw ierdza się, że wszelkie tego rodzaju wersye mają 
ch a ra k te r  in sp i ra c j i  wrogiej Polsce i ab«olutnie nie 
odpow iadają  rzeczywistości. Uroczystość pow itan ia  
wcisk  polskich w Poznaniu  m ia ła  ch a ra k te r  impo­
nu jący  i da ła  okazyę jeszcze raz do stwierdzenia, 
ja k  zw artym  i so lidam vm  w łączności swej z  woj­
skiem  jest cały nasz naród.

—  O —
Śm ierć gen. Hoffmana.

Generał Hoffmann, b. szef „Oberosfu4* i dyk ta to r  
kouferencyi pokojowej w  Brześciu T itewskim, 
zm ^rł nagle n a  u d ar  serca. Śmierć nas tąp i ła  w  nocy 
7. 13 r a  14 bm. w czasie rosyjskiej zabawy srłwe- 
strowej, ja k ą  urządzili przebywający w Berlinie 
prawicowcy rosyjscy, sym patyzujący  z m onarch i­
stam i niemieckimi. Gen. Hoffman brał udział w tej 
zabawie i przypłacił to życiem.

KM rwYtiti taiWmti.. w !».
(le.) Deputowani kons ty tu an ty  rosy jsk ie j,  obej­

m ujące j przedstawicieli wszystkich s tronnic tw  nie 
bolszewickich uchwalili na konferenevi w  Paryżu 
jednogłośną rozolncyę, k tó rą  jednakże ty lko  oni 
sam i Mora bardzo n a  seryo, a która właściwie prze­
brzm ia ła  bez żadnego echa w  Europie. Oto zasadnicze 
jej pn n k ta :

11 Po rewotncyl mnrcowei, Rnsva pie uzpa  p ledy 
żadnei ty ran ii ,  a w  szczególności tr ranM  bel L ew ic ­
kie!. Ż adna  w ładza nie pnw!o n a  być u ra a n a  przez 
m ocars tw a zagraniczne, o ile n ie  op ie ra  się na 
woli ludu.

2J T.tidy wolnej Tłnsri n ie są związane żadpr-m4 
uk ładam i,  k tóre  m osdibr  zawrzeć ew antuetnie bol­
szewicy. Po powrocie leąziłrei w łnrfrr  w  Rosvi. 
w szvstk ;e uk łady  handlow e beda poddano rew irc i  
stosownie do żyw etn rah  interc«ów Bo«vi. Pwec+yą 
dłucru zatrramozpego Rości z nrzaą r Rcto r .,a., 1017 
ma. bvć uregu low ana  przez, kon feranerę  m"-ldzvpe- 
rodou-ą po przwrńceniu ioga ippi- w ładze w  Rocyt.

3j Musi sio położyć kras  btnlrartzip, k tóra  r ież r  
szczególnie n a  lodpoścf dem okra treznoj.  7 chwila 
zniesienia htokndy don’ero TmramtrUą m asy  gdzie 
jeże nrnn-dzjwa nrzvravna ich cierpień.

4) TConfcrancen ktadzte nacisk na h°edzo c-rażnu 
n.lebczpfpezeńctwo, jak ie  T\rao*«tpTviot* aia łndn ro­
syjskiego u k ła d y  ekonomiczne, pndjete pr-raz rząd 
Sowiecki i pewne m ocarstw a zagraniczne. które w 
ten sposób u t rw a la ją  bolszewizm j przyczyniają się 
do osłabienia i uciemiężenia Rosyi.

5) Konferenrya protestu je  przeciwko trwonieniu 
ojcowizny rosyjskiej a  m ianowicie roztrw anian iu  
Złota.

nCzARNA KAWA44 Syndykatu  dziennikarzy  k ra ­
kowskich w najbliższą niedzielę 23 stycznia w „U- 
dzialowei” przyuiesie n iezwykła atrakcyę, mianowi­
cie występ prim abaleriny  teatrów  w arszawskich p 
Paw ińskie j.  k tó ra  wystąpi raz jeden tylko poz i  w y­
stępam i tea tra lnym i.  Dalszy p rogram  obeimuia wy­
stępy pp. Czesława K adena i Kalicińskiego. ulubień­
ców publiczności krakowskiej,  z różnym i wesołymi 
kaw ałam i.  Uzupełni p rogram  p, Ordyńska. a r ty s tka  
tea tru  im. Słowackiego, k tó ra  z uznanem  przez by­
walców tea tru  m is trzostw em  będzie deklam ow ała 
wesołe rzeczy ze swego bogatego repe rtua ru .  Począ­
tek  jak  zwykle o 4 popołudniu

POSIEDZENIE KOMISYI DLA PRZEMYSŁÓW 
KONCESYONOwVANYCH. Wczoraj odbyło sie w Ma- 
g islracie  pod przewodnictwem wiceprez. m. Sarego 
posiedzenie Komisyi d la  przemysłów koncesjono­
wanych. Komisya w ydala  opinię co do szeregu wnie­
sionych podań o udzielenie koneesyj przemysło­
wych.

(Tl KONDOLENCYE m inisterstwa sztoki i  kultu­
ry z powoda śm ierci śp. JarniAsk'eqo. Ministerstwo 
k u l tu ry  i sz tuk; przesiało n a  rece prezydyum m ia­
sta  K rakow a kondolencye z powodu śm ierci ap. S ta  
n is ław a  Jarnińskiego.

(Tl ZGON ŚP. KAZIMIERZA GABRYELSKIEGO- 
Wczoraj zm arł śp. Kazimierz Gabryelski dy rek to r  
kursów dram atycznych, śp .  K. GaJrryelskł był dy ­
rek to rem  T ea tru  ludowego, wówczas kiedy jeszcze 
T ea tr  ów mieścił sie n a  ul. Krowoderskiej N astę­
pnie był założycielem szkoły dram atycznej i szkoły 
poprawnej dykcyi —  skąd wyszedł cały szereg u 
ta len towanych  ludzi —  przysoarzaiac  światu a r ty ­
stycznemu zastęp nowy sił Z m arły  chortnval przez
dłuższy c z a s   choroba ta  spowodowała różne kom-
plikacye. w końcu zakażenie k rw i i przedwczesną 
śmierć.

Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po raz 
20 .,Orlątko” Rostanda z p. Solarskim  w roli tytuł, 
•lutro powtórzenie interesującej prem iery  ub tyg. 
dwóch św ietnych utworów klasycznych „Teatru cu­
downości” Ccrvnntesa i „Sługi dwóch panów " Gol 
doniego. W  niedzielę popoł. „Betleem polskie” Ry- 
dia. wieczorem kap i ta lny  u tw ór St. Dobrzańskiego 
„Żołnierz królowej M adagaskaru” z o Dobrazń- 
sk im  w roli tytułowej.



2 TEATRU „BAGATELA'1. W gstępv  Kamińahlęgo 
Zapowiedziane w „Bagateli** poruszyły cały Kra- 
*<5w teatralny,  k tó ry  n a  wc^oraiszem inaugyracy j-  
Betn przedstawieniu  s taw ił się w  pełnym  łconapłe- 
CL. Znakomitego artys tę  witano owacyjnie, a cn- 
5uz.va2.iii publiczności rósł z każda njemaJ scena, 
^  której n iezrów nany rość w arszaw ski zadziwiał 
Wszystkich n iezw ykłym  swoim kunsz tem  i szla­
chetnością in terpreiacyi. '

„MANDAli Z N W U “ z K am ińsk im  rzecz n a tu ra l ­
na z K am ińsk im  powtórzony będzie dzisiaj i ju tro  
a nas tępnie  w puniedziałek i wtorek. Oba przedsta­
wienia niedzielne wypełni „Dwójka hultajska'*  z 
Pp. Nowackim i Bruezową w głównych rolach 

2  TEATRU POWSZECHNEGO. Ju tro  w sobotę 
<■2 bm. pierwszy występ znakomitej śpiewaczki, u- 
mbjenicy Lwowa, p. Schupp-Skrzy3Zowskiej w jej 
swiemej pa i ty i  w prześlicznej operetce A n drana  
9-alce". Publiczność krakow ska  odnowi tylko „na- 
Jbnjosć z wybitną a rtystką ,  przed wojną bowiem ba­
wiła. z operetką lw ow ską w naszym mieście i zdo­
b i ł a  wstępnym bojeru wszystkich urodą, głosem i 
Swjctną g rą  ar tystyczną.

O B ER EiK A  W  „NOWOŚCIACH**. W pią tek  i W 
oboię „Szalona h ra b ia n k a 1* z gościnnym występem 

, • ‘‘f i ń s k i e j .  niedzielę popoi. „P rym as  cyga- 
io\v a wieczór „Dziewczę z lłolandyi*1 z występom 

Paw m skie j.  5
Wid.02.OH HITY SACCHSTTO, znakomitej ta n ­

cerki. otibcdzie się dziś tj. yv ■ piątek. 21 bm. %v 
tej. l e a u z e  Powszechnym, Bilety do nabycia  u 

• Rudnickiego i księgarni p Krzyżanowskiego 
fTj AMATORZY WALIZ PODRÓŻNYCH POD 

KLUC2LM. O rgana policyjne aresztowały kilku  ro­
botników kolejowych, między innym i braci F ra n ­
ciszka i A ndrzeja Kaszubów S tan is ław a Mączyń- 
fik:ęgo i S tan is ław a Morvsa, którzy od dłuższego 
czasu up raw ia li  sport ok rad a n ia  przejeżdżających 
Podróżnych z bagaży na  tu t .  peronie kolejowym, 
^kradzione rzeczy uk ryw ali  oni w piwnicy budyn­
ku d ru k a rn i  biletów kolejowych na dworcu kole­
jowym. gdzie też wiele z kradzieży pochodzących 
rzeczy znaleziono. Sprawców ujęto Śledztwo w toku.

(Tj ŻAŁOSM* KONIEC KIESZONKGWCA. One- 
Kdaj zaaresztowano znanego kieszonkowca S tan is ła ­
wa B uksana  la t lb. k tóry obrał sobie za te ry to ryum  
Swoich opcracyj tu i.  dworzec kolejowy. Wczoraj 
" t a ś n ie  przydybano go n a  gorucym uczynku gdy 
zamierza! zaopiekować się  cudza kieszenią. Osadzo- 
ho go pod Telegrafem. Znaleziono przy n im  wielo 
cennych przedmiotów, między innym i 470 koron 
hiostentplowaąyęh.

(Tj MŁCIiY WŁAMYWACZ. Nocy wczorajszej a- 
fesztowala p o l ic ja  lS-leiniego Wincentego W ci się, 
Podczas usilowanego w łam an ia  sie do zak ładu  
liruci Albertów, t  . _  i

(Tj PCŻAR. Wczoraj popołudniu i, oowodu nieo­
strożnego obchodzenia się z benzyną w ybuchł po­
żar w pracowni dentystycznej przy ul. S tradom  5, 
fcffwczwana s traż  ogniowa pożar Stłumiła.

(rC-y NIEDOSZŁY MILIONER. Wczorni zaareszto­
w ano niejakiego Z im m crm iina J a n a  lat 32 urzędn i­
k a  pr^ w ^ ^ ^ ^ ^ j ^ I o b o t  pow w

Wnir.ot 2J

„Spółce spożywczej*1 w ro zn n n iu .  F i rm a  owa powie­
rzy ła  Zia.ir .ermaanowi jako swem u buchcite iowi 
sum ę m i l io n a , marek, c i lem  doręczenia fcfże k u p ­
cowi łódzkiem u p. Lubochińskiemu A braham owi 
m ieszkającem u chwilowo w’ Krakowie w hotelu 
lioyal. W dniu  wczorajszym zgłosił sie Z im inerm an 
u p. Lubocbińskiego. oświadczając że powierzony 
milion m a re k  skradziono m u podczas jazdy koleją 
do Krakowa. W edług jego opow iadania  jechał on 
z P oznania  do Krakowa w towarzystwie dwóch n ie­
znajomych panów, którzy po jego wyjściu do u s tę ­
pu znikli w raz  z jego walizą, w której rzeKomo 
znajdował ąię ów milion m arek . Opowiadanie to Zim 
m crrr .sna  wydało się p. Lubochiń-' mu mocno po- 
dejrzanem. nie zwlekając więc z:; . ladornil o rgana  
poiic>)ne, które p rzym knęły  żądnego miliona Zirn- 
m erm ana .  Dochodzenia w toku
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szy ofiarę SOGO, żąd. S500. transakc.  S500—SOOfl. „Oi- 
kos1' T. A. cfiar. 4GG0. żąd. SCOO. t ransakc.  4S00. „Pa- 
zet11 Powszechne zak łady  Ludowi ofiar. 1700, żąd. 
ls/bO, transakc.  1S75—1700 Fabr. przetworów tłuszcz.

Kraków, 21 stycznia.
(4! Po blizko dwutygodniowej zniżce, zaznaczyło 

się wczoraj pewne poprawienie kursów. Wprawdzie 
nie czyniono zbyt wiele trasakcyj — jednak  zwyżka 
wczoiaisza m a  szanse dłuższego u trzym an ia  się.

Ze wszystkich papierów najsiln iejsze były akcyo 
liandlwe tak  k u rsam i jak i liczbą obrotów.

Za PTH. płacono 1495, Żegluga polska podniosła 
się o przeszło 100 punktów  osiągając k u rs  1100. przy 
s ta łe j tcndencyi zwyżkowej. Ź innych papierów 
lepszy ku rs  osiągnęły „Tepege1*, „Polski Glob* i 
„Trzebinia1* (żelazo!. •

W akcyach bankowych zastój. Kupowano Polski 
bank  przemysłowy po 070. Z papierów  zaś lokacyj­
nych  nabyw ano 4% poż m. K rakow a z r. 1909 po 
82'50.

W aluty  i dewizy bez zmiany.
CEDUŁA K U R S3V/A GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 20 STYCZNIA.
W alu ty  i  dewizy: Dolary S ianów Zjedn. gotów­

k a  840. 8i9. F ra n k i  f rancusk ie  gotówka 50. 54. M arki 
n iemieckie gotówka 12. 13. czeki 12‘50, 13'50 Korony 
augtryack ie  gotówka 110, 120. czeki 115,125. Korony 

j czeskosiowackie gotówka 10‘30, 1P50. czeki 1050, 
1P50. Lei ru m u ń sk ie  gotówka 11, 12. L iry  włoskie 
gotówka 23, 30

Akcye Tow. bandl .  i przem.: Polskłe Tow handl.  
( .P .  T. H.‘ ! ofiar. 1400. żąd. 1500. transakc  1495— 
1,33. H andl,  Spółka alce. , .Impex‘‘ o f iar  750. żąd. 
800. transakc .  730— 773. ..Polski Glob* Tow. trans-  

, portowo-handl.  oliar. “2900. żąd. 3100 transakc." 3075- 
; 3000. Żeg luga  Polska ofiar. 900, żąd. 1100, t.ransakc. 

1050— 1100. Zieleniewski ofiar. SSOO. żąd. *9200. trans. 
9000. W arsz. Ska. akc. Budowy Parowozów ofiar. 
4000, żąd. 4300, transakc.  4200 — 4300. „Lemiesz1*' fa­
bryki m aszyn  rolniczych of iar  6300. żąd. C500, trans.  
—  „Trzebinia*1 fabr. m aszvn  i narzędzi roln. ofiar. * 
4300. żąd. 5000 transpkc .  4500— 5000. „Automotor1- fa ­
b ryka  samochodów of iar  2130. żąd. 2330 transakc .  | 
2300—2250. „Górka11 fabryka  cementu ofiar. 7100, i 
żąd. 7400. transakc .  7300. Gal. ak r .  Zakłady  Górn. i 
S’ęr"ża cfiar. G300, żąd. GS00. transakc. 6000-—3723.

W arszaw a (Teł. M.! Po względnie słabym początku 
akcyi dywidendowych n as tąp i ła  n a  dzisiejszej gieł­
dzie w arszawskiej poptawa. Akcyami handlow ym i 
obroty małe. L is ty  zastawne ziemskie i miejskie 
w dużetn zaofiarowaniu  przy b rak y  kupujących. 
B ub lam i obroty niewielkie przy kursach  zniżko­
wych.

W alu ty :  Ruble carskie  po 500 55— 523— 540. R u­
nie dum skie  103— 102. Ruble dutnskie po 250 S0—82. 
Dolary S tanów Zjedn. gotówka 895, 7G0, czeki 893, 
700. M arki n iemieckie gotówka 1330. 1250, czeki 1350, 
1250. Korony aus tryack ie  gotówka 122. 114 czeki 322, 
I l i .  Lei gotówka 13 25. 12, czeki 13‘25. 12. Liry go­
tów ka  31, 29. czeki 31, 29. M arki fińskie gotówka 
25, 22, czeki 28, 20. F loreny holenderskie gotówka 
298. 724. czeki 298, 274.

Akcye: B ank  handlowy w  W arszawie 1—8 emi- 
syt 3000— 1025, 9 em isya 1G00. Kredytowy w arszaw ­
ski 1—3 emisyi 2G25. 5 em isya 2323. Bank  spółek 
zarobokowych w Poznaniu 1—7 em isvi 4125. Warsz. 
Tow. kopalń węgla i zakł.  hutn . 1—4 emisvi 9500— 
9S0C— 9750. Lilpop. Rau. Lew-enstein 15030— 10000 
Rudzki 15900—112320. Starachowice S150—SOOO—S70o"
Tow. zakł. żyrardowskich 14300—15000. Żegluga 1 3
emisyi 1350—3930—1300. Borkowski 1—5 emisyi 
2575— 2800— 2725. Bracia  Jahlowscy 2000—1950 Ma­
łopolski w Krakowie 675.

WictłoA (PAT! Zamknięcie giełdy wiedeńskiej. 
Lwów —Czernicwce 36s0. koleje aus tryack ie  5295, 
kolej południowa 34G5 Alpiny 5050. Berg u. ITuetten 
— Krupp  1970, Pragereisen  14750, Rima 4350, Sko­
dą 3558. Zieleniewski 7000. Apollo 8500 Fanto  35700, 
Gabcyjskie  K arpa ty  20550, Galicya 29300 Schodnica 
21000. Starsza 4370.

Z urych  (PAT! Kursa początkowe dewiz: Berlin 
10‘35, K o tw  Jork  G39, M edrolan  2275. P raga  8'30 B u­
dapeszt P07 i Pól, Zagrzeb 4, Bukareszt 8750. W ar­
szawa 0 05, W iedeń P15. aus tryack ia  korona stemplo  
w ana  0‘90. f

t e t a i w  s i e r r a !  ( a m t !  s a c ł i s t M  w  F clica .
W arszaw a (Teł. wl.t Ministerstwo skarbu  udzie­

liło koncesyi na  budowę fabiyki sacharyny  i innych 
produktów chemicznych w Bogunainie k o n so rc ju m  
pf „Polskie zakłady chemiczne w Krakowie11 z ka- 
p itaem  50 milionów marek. W ten sposób państw o­
wy monopol sacharyny  będzie mógł rozporządzać 
jeszcze w tym roku produktem  pochodzenia k rajo­
wego. Do k o n so rc ju m  należą; Bank  związku spó­
łek  zarobkowych w Poznaniu. Bogumińskfe zakladjf 
chemiczno w Rogum im c i Spółka akcy jna  „ P h a r th f r  
w Krakowie.   ■ _ ' _________ _____

ZARZĄD W WARSZAWIE, UL. SWIĘTO-KRZYSKA 28.
FABRYKA W  CHRZANOWIE (MAŁOPOLSKA).

&Talne Zgromadzenie akcyonaryuszy z dnia 11 czerwca 1920 r. uchwaliło podniesienie kapitału akcyjnego z sumy 
Hkp. yS.OOO OOO1— na M ;p. 150 ,000.000—  upoważniając równocześnie Kadą Zawiadowczą do oznaczenia terminu 
i ustalenia warunków nowej emisyi.

Na zasadzie tego upoważnienia Rada Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 15 stycznia 1921 r. uchwaliła z za­
strzeżeniem zatwierdzenia Rządu podnieść dotychczasowy kapitał akcyjny Mkp. 75,000.000*— t. j. z sumy

lcp.1 5, na Mkp. 150,000.000
przez emisyę nowych sztuk 150.000 peinowplnconych akcyi po nom. wartości Mkp. 500*—, przyczem przyznane zd- 
stalo dotycnczasowym posiadaczom akcyi Fabryki Budowy Lokomotyw prawo poboru na następujących warunkach:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo poboru nowych akcyj w ten sposób, iż uprawnieni 
będą do poboru za każde dwie stare akcye jednej nowej akcyi po kursie Mkp. 550*— .

2) Prawo poboru zgłoszone musi być najpóźniej do dnia 31 stycznia 1921 r. włącznie, a niedotrzymanie tego 
terminu pociąga za sobą bezwarunkowo utratę prawa poboru.

3) Akcyonaryusze chcący wykonać przysługujące im prawo poboru obowiązani są do powyższego terminu przed­
łożyć wydane im w swoim czasie listy Banku Małopolskiego w Krakowie, odnośnie do pizydz.elonych im w swoim 
czasie sztuk, a to celem stwierdzenia pr/yslugu^cego im prawa poboru.

4) Cenę kupna akcyj, pochodzących z dokonanego prawa poboru, należy uiścić w całości gotówką. Przedłożone listy 
Banku Małopolskiego zostaną akcyonaryuszom natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

5) Na uiszczoną zapłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, w zamian których wydane będą 
w najkrótszym czasie kwity tymczasowo na akcye.

6) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Fabryki Budowy Lokomotyw w Polsce na równi z akcyami I. emisyi,
7) Lrawo poboru wykonane może być:

w K raków .e: w Banku Małopolskim, Rynek Główny L. 25,
w W arszaw ie: w Banku Handlowym,
„ „ w Oddziale Banku Małopolskiego, ul. Marszałkowska 151.

kft!
Kraków, dnia 17 stycznia 1921 r.

‘“‘■■'■ii
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BJUIK KREDYTOWY
T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  W E  LW O W IE.

Walne zgromadzeire akcyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcy jny Banku z 35,000 COO*— marek 
polskich na 1 0 5 ,0 0 0 .0 0 0 '— marek polskich przez wydanie nowych 250.00U 
sztuk akcja po 280*— marek polskich im. wartości. Bada zawiadowcza Banku ogłasza 
niniejszem na podstawie udzielonego jej przez Walne Zgromadzenie upoważnienia 
i z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez "Rząd

SUBSKRYPCYĘ
na razie pierwszej* seryi nowej emisyi t. j. 125.000 nowych akcyi po marek polskich 
280*— im. wart. na następujących zasadach:

1. Dotychczasowym akeyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyi w ten sposób, że  na dwie sta-e akcye pobrać mogą 
jedną nową.

2. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1921.
3. Kurs nowych akcyi wynosi dla starych akeyonary uszów na podstawie prawa 

poboru 400-— marek poisktch, dla nowych subsKrybentów 50C'— Mik.
za sztukę.

4. Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce, wraz z 5% 
odsetkami od tej ceny kupna za czas od 1 stycznia 3521 do dDia zapiaty, oraz 
z dopłatą 12 Mk. od sztuki na koszta konfekcyi. Na uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonaryusze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), celem uwidocznienia na nich wyko­
nania poboru.

6 Termin subskrypeyi zamknięty będzie w 30 dni po uzyskaniu zatwierdzenia 
rządowego. Bezpośrednio potem uskuteczni Dyrekeya Banku przydział nowych 
akcyi podług swego uznania, z tein, że za akcye nieprzydzielone Bank zwróci 
wpłacone kwoty z 3% odsetkami.

7. Nowi akcyonaryusze, którzy nabędą akcye z niniejszej seryi, będą przy emisyi 
| seryi następnej pod względem prawa poboru traktowani na równi z pkeyona-

ryiiszami dawnymi. ^H

Zgioszema przyjmuje!

Ziemski Bank Kredytowy w swoim  Zakładzie centra lnym  wp Lwowie, 
ul. Trzeciego Maja 5, oraz w swoitTi U ddziałach w kukowie, ul. S zcze­
pańska 1, w Warszawie, ul. M arszałkow ska 151, W Lutiime i w Gdańsku 

H eilig en  (ie is t^ a sse  L

!
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